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Niełatwa jest teraz w sprawo/daniu oddać prawdziwą 
atmosferę zebrań sprawozdawczo-wyborczych oddziało-
wych organizacji partyjnych, które odbyły się w ostat-
nich tygodniach w poszczególnych wydziałach. Zarówno 
w formie jak i w treści odbftgają one znacznie od ze-
brań. do jakich byliśmy dotychczas przyzwyczajeni . Nie 
wygłasza się na nich tas iemcowych, s loganowych refera-
tów i sprawozdań, nic powołuje się „szanownego prezy-
dium", w którym obowiązkowo zasiadali wszyscy przed-
stawiciele i zaproszeni goście. Mają natomiast te zebrania 
charakter autentycznie robotniczy, a przede wszystkim 
dyskusyjny i roboczy charakter. 

Najstarsi s t ażem członko-
wie PZPR zgodzą się 
zapewne ze ^ s tw ie rdze -

niem, że praktycznie na szcze-
blu najniższym ogniw p a r t y j -
nych najmnie j było w la tach 
minionych p r z y p a d k ó w m a n i -
pulowania wyborami władz i 
łamania zasad d e m o k r a t y c z -
nych, ale p a n u j ą c a w k r a j u 
atmosfera z a k ł a m a n i a o r az 
nie liczenia się z opinią człon-
ków sprawiały, że na ogół ze-
brania były milczące, n i j ak ie . 
Teraz ten robotniczy, a u t e n -
tycznie dyskusy jny n a s t r ó j 
zebrań pa r ty jnych powróc i ł 
na sale obrad. J e s t to ba rdzo 
optymistyczny s y m p t o n odno-
wy w szeregach p a r t y j n y c h . 
I chociaż na -zebran iu s p r a -
wozdawczo-wyborczym w za-
kładzie t ranspor tu s amocho-
dowego w ogólp nie mówi ło 
się o odnowie, sam przeb ieg 
zebrania potwierdził , że t aka 
odiiowa nastąpi ła . 

W imien iu u s t ę p u j ą c e j Eg-
z e k u t y w y OOP, k r ó t k i e s p r a -
wozdan ie złożył I s e k r e t a r z 
O O P Józef Her ich . S tw ie rdzo -

n o między i nnymi w n im, że 
rozl iczenie z p o d j ę t y c h wnios -
ków i u c h w a ł y z pop rzedn i e -
go zeb ran ia s p r a w o z d a w c z o -
- w y b o r c z e g o odbyło się co 
p r a w d a 13 s i e rpn ia 1980 roku , 
nie m n i e j j e d n a k nie wszys t -
kie p u n k t y t e j u c h w a ł y zo-
s ta ły z rea l i zowane . Nie w y -
konano zamie rzen ia b u d o w y 
II s t ac j i d i agnos tyczne j , nie 
zakóńczono p r z e b u d o w y zasi-
lania i oświe t l en ia , a t akże 
nie z r ea l i zowano w n i o s k u w 
s p r a w i e s t a n o w i s k a w y m i a n y 
o le ju . 

Do wrześn i a ubiegłego roku 
p r acę E g z e k u t y w y O O P ce-
c h o w a ł a sys tematyczność , lec.' 
po p a m i ę t n y c h w y d a r z e n i a c h 
la ta ubiegłego roku , działal-
ność O O P na ki lka miesięcy 
n i ema l z a m a r ł a . A k t u a l n i e 

o r g a n i z a c j a p a r t y j n a liczy 61 
cz łonków i k a n d y d a t ó w , co 
s t anowi 26,2 proc. s t a n u c a ł e j 
załogi. W a r t y m podkreś len ia 
jes t f a k t , że w O O P w zak ła -
dzie t r a n s p o r t u samochodo-
wego nie było w t y m czasie 
sk re ś l eń z pa r t i i an i też od-
d a w a n i a l eg i tymac j i p a r t y j -
nych . Przec iwnie , po ok re s i e 
p a m i ę t n y c h w y d a r z e ń , spora 
ilość d a w n i e j zdawa łoby się 
b i e rnych cz łonków, w y k a z u j e 
dziś dużą a k t y w n o ś ć i zaan-
g a ż o w a n i e społeczne, t akże w 
NSZZ „Sol idarność" . 

P rzy toczone przez k i e r o w n i -
ka z a k ł a d u inż. Norberta Pa-
jonka liczby p o s t r o n n y m ob-
s e r w a t o r o m mało m ó w i ą , ałe 
t r a n s p o r t o w c y dobrze wiedzą 
o co chodzi . W r o k u ubieg-
łym — mówi ł k i e r o w n i k — 
przewieź l i śmy o 15 proc. 
m n i e j m a s y t o w a r o w e j niż w 
1979 r o k u . W p i e r w s z y m 
k w a r t a l e s y t u a c j a n a d a l jest 
s p a d k o w a . Rozs t ro j en ie ko-
ope rac j i między z a k ł a d a m i 
spowodowało , że d o s t a w y su -
r o w c ó w n a p ł y w a j ą n i e ry t -
micznie . Często w y s y ł a m y sa-
mochody na d r u g i k r a n i e c 
Polski , żeby p rzywieźć tonę 
lub d w i e s u r o w c a względn ie 
innych m a t e r i a ł ó w , n iezbęd-
nych do p r o d u k c j i . Pogorszy-
ły się więc w s k a ź n i k i p r o d u k -
c y j n e w zakładz ie t r a n s p o r t u 
s a m o c h o d o w e g o : o 19 tys. ton 
spadł tonaż p rzewozów, o 700 
tys. w s k a ź n i k w tonok i lome-
t r ach , o 3 proc. spadł współ-
czynn ik gotowości t e c h n i c z n e j 
po j azdów, a o 2 proc. z m n i e j -
szyło się w y k o r z y s t a n i e tabo-
ru s amochodowego . To p r a w -
da, że pa rk s a m o c h o d o w y s ta -
r ze j e się i m a m y p r o b l e m y 
z częśc iami z a m i e n n y m i , a le 
gnębią nas t akże n ie ry tmicz -
ne d o s t a w y s u r o w c ó w i prze-
wozy (dwa tygodnie m a m y co 
wozić, a późn ie j p r a c u j e m y 
na luzie). 

(Dokończenie na- itr. 2) 
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D o załogi Zakładów 
Azotowych „Kędzierzyn" 

r~\ ierwszomajowe świę-
h'^ to mocno jest osadzo 

ne w tradycjach ru-
chu robotniczego. Od. wielu 
lat dzień ten jest symbolem 
walki klasy robotniczej o 
swoje prawa. W tej walce 
często lała się krew, padali 
ranni, nie brakoicalo też 
ofiar. Mimo zakazóu>, aresz 
towań i represji robotnicy 
wielu krajów — w tym 
ró onież klasa robotnicza 
polskich ośrodków przemy-
słowych: Lodzi, Żyrardowa 
l innych — protestowali 
przeciwko wyzyskowi, prze-
ciwko traktowaniu ich jak 
bezwolną silę roboczą, prze 
ciwko krzywdzie i niespra-
wiedliwości. 

Dziś święto majowe inny 
ma w naszym kraju cha-
rakter, inne są formy jego 
obchodów. Jako symbol 
związku z tymi obchodami, 
którym towarzyszyły bary-
kady i szarże policyjne, w 
których lala się krew — 
pozostały czerwone sztanda 
ry. To wyraz pamięci dla 
tamtych krwawych lat z 

początku naszego wieku. 
Dziś jest to śuńęto symbo-
lizujące jedność i siłę klasy 
robotniczej, jej wsólne dąże 
nie do poprawy warunków 
życia. 

Zwracamy się do całej 
załogi Zakładów Azotowych 
„Kędzierzyn" — kombinatu, 
który ponad 30 lat służy 
krajowi. Z okazji naszego, 
robotniczego święta chcemy 
tą drogą przesłać Wam ser 
deczne życzenia. Wam, któ-
rzy pracujecie na swoich 
sta owiskach i wszystkim 
iceteranom pracy, którzy z 
„Azotami" związani byli 
przez wiele lat. Niećh nasz 
wspólny trud dobrze służy 
socjalistycznej Ojczyźnie. 
Niech w naszych domach 
i rodzinach gości radość, 
niech spokój t rozwaga to-
warzyszą naszej codziennej 
pracy. • 

EGZEKUTYWA KOMITE-
TU ZAKŁADOWEGO 

POLSKIEJ ZJEDNOCZO-
NEJ PARTII ROBOTNI-
CZEJ 

Antoni Szota 
na czele Komisji Międzyzakładowej 

W wolną sobotę, 11 kwietnia, odbyło się w sali teatralnej 
hotelu „Centralnego" walne zebranie sprawozdawczo-wybocr-
cźe Międzyzakładowego Komitetu Założycielskiego NSZZ 
„Solidarność" w Kędzierzynie-Koźlu. W tein sposób zakoń-
czony został etap wyborów do władz związku na terenie 
miasta. W części wyborczej zebrania wyłoniono rtowy skład 
Komisji Międzyzakładowej NSZZ „Solidarność". Funkcję 
przewodniczącego Komisji Międzyzakładowej delegaci po-
wierzyli Antoniemu Szocie, dotychczasowemu przewodni-
czącemu Komisji Zakładowej w Zakładach Azotowych. 

Tu był kiedyś brodzik dta dzieci. Poziom wody jest 
teraz tak wysoki, że nawet dorosły mógłby się 
utopić. 
Artykuł pt. „ J a o u s z k o w i c e t o o q ! " — c z y t a j str . 4 

Ochrona życia i zdrowia oby vateli w na-
szym kraju ma swój wyraz prawny między in 
nymi a przede wszystkim w ait. 60 usta-

wy zasadniczej czyli Konstytucji. Jeyo urzeczy-
wistnieniu służyć winno także stałe polepsza-
nie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Zagadnienie to szeroko potraktowane przez ko-
deks pracy i przepisy wykonawcze jest dziedziną 
złożoną, obejmującą elementy techniczne i or-
ganizacyjne. Skutki braków, zaniedbań i nie-
dociągnięć w którymś z ogniw bhp niejednokrot-
nie ujawniają się w postaci wypadków przy 

kładzie organiki i zakładzie bezwodników. Warto 
nadmienić, że załoga tego wydziału już od dzie-
sięciu lat pracuje bez wypadku. RzaJki to przy-
padek. Następne lokaty zajęły: laboratorium bel 
wodnika ttalowego, wydział zabezpieczeń i łącz-
ności, wydział budowlany ZWRI i oddział kon-
troli jakości ZBA Chem. 

Mówiąc o ocenie tego współzawodnictwa trze-
ba dodać, że działalność w sferze bezpieczeń-
stwa i higieny pracy w ubiełym roKU -uległa w 
stosunku do roku 1979 znacznej poprawie czego 
dowodem między innymi jest wyraźny spaaefc 
ilości wypadków, które są podstawowym, choć 

jedynym i ostatecznym, miern.kiem stanu me 
warunków bhp. 

NAGRODA: życie i zdrowie 
pracy, corób zawodowych i innych schorzeń 
związamth z warunkami środowiska pracy za-
wodowej 

Kształtowanie się warunków bezoieczeństwa 
pracy w poszczególnych branżach, zawodach, 
zakładach i wydziałach jest niejednolite i uza-
leżnione od wielu czynników. Efektem tego jest 
wzrost lub spadek ilości wypadków. Najważniej-
szym z czynników decydujących o kształtowaniu 
się tzw. wypadkowości są działania pioWaktyczna 
kierownictwa jednostek organizacyjnych, dozoru 
technicznego i służb bhp. Jedną z form akty-
wizacji działań prewencyjnych w tej materii jest 
w naszych zakładach współzawodnictwo o tytut 
„wydziału bezpiecznej pracy". 

W ramach tego współzawodnictwa w 1980 
roku ocenie poddano 85 samodzielnych jednostek 
organizacyjnych, spośród których główne trofeum 
zdobył wydział eksploatacji automatyki przy za-

Niestety, to korzystne zjawisko już w pierw-
szym kwartale bieżącego roku ułegło wyraźnemu 
pogorszeniu albowiem w porównaniu z analogicz-
nym okresem raku ubiegłego, w którym zano-
towano 20 wypadków przy pracy — obecnie wy-
padków tych jest już o 14 więcej. 1 ich analizy 
wynika, że aż 29 przykrych zdarzeń było do prze 
widzenia, zaś 21 było efektem winy samych 
poszkodowanych, którzy stosowali niewłaściwe, 
niedopuszczalne metody pracy i wykazali zwykłą 
lekkomyślność. Tak więc po okresie wyraźnejj 
poprawy sytuacji nastąpłfo równie wyraźne roz-
luźnienie dyscypłiny i na #azie nic nio wskazują 
na to aby efekty kolejnej, piątej edvcj» współ-
zawodnictwa pod nazwą „wydziaf bezpieczne! 
procy" — były -korzystniejsze niź w roku ubie-
głym. A temu współzawodniłewu chyba warto 
poświęcić sporo uwagi, gdyż nagrodą je»t lud»-
ki« życie i zdrowie. 

Po raz czwarty 
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W se rwis ie i n f o r m a c y j n y m nr 7 w y d a n y m przez sekc ję in -
f o r m a c y j n ą K Z N S Z Z „Sol ida rność" u k a z a ł a się p u b l i k a -
c j a pt . „Sumien i e z w i ą z k o w c a " . S e r w i s był rozwieszony 

n a t ab l i cach i n f o r m a c y j n y c h „Sol idarności" , z a k ł a d a m y więc, 
że t e k s t t e j p u b l i k a c j i jes t powszechn ie znay. Dla w y j a ś n i e n i a 
j e d n a k : a u t o r pub l ikac j i zarzuca p l enum R Z P ZZ C h e m i k ó w , 
że o k r e ś l a j ą c s t a n o w i s k o organ izac j i z w i ą z k o w e j przed s t r a j -
k iem g e n e r a l n y m p r o k l a m o w a n y m przez NSZZ „So l ida rność" 
w u c h w a l e pod ję ło decyz ję o n ieprzy łączen iu się do s t r a j k u , 
gdyż nie pozwala ło im na to sumienie . D a l e j a u t o r p y t a czy 
to s a m o sumien ie pozwala na w y j a ś n i e n i e załodze co się k r y j e 
za r a c h u n k a m i ( w y j a ś n i e n i e niżej) p ł aconymi z p ien iędzy związ -
kowych , czyli nasze j załogi. • 

Odpowiedzią na zarzu ty — poważne bądź c a bądź — jes t 
w y j a ś n i e n i e p r e z y d i u m RZP, n a d e s ł a n e do r edakc j i . 

Oto jego t reść : 
Nie p o d e j m u j ą c po lemik i odnośnie s łuszności s t a n o w i s k a 

cz łonków p l e n u m b r a n ż o w y c h z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h w s p r a -
wie p r o k l a m o w a n e g o s t r a j k u na dzień 30 m a r c a 1981 r., p r a g -
n i e m y u s t o s u n k o w a ć się do dalszych za rzu tów z a w a r t y c h w 
i n f o r m a t o r z e n r 7, Chc ie l ibyśmy j ednak zwrócić u w a g ę a u t o -
rowi , że w przyszłości w a r t o s ięgnąć do ź ród łowych , więc do 
końca s p r a w d z o n y c h , m a t e r i a ł ó w , aby n ie w p r o w a d z a ć zbęd-
nych emocj i wśród załogi. P rzy t e j okaz j i c h c e m y również 
u ś w i a d o m i ć k i e r o w n i c t w u NSZZ „Sol idarność" , że do s ie rpn ia 
l&ttfl r. związk i z awodowe działały w o k r e ś l o n y m sys temie 
i b r a k a k c e p t a c j i bądź sprzee iw poszczególnych działaczy 
z w i ą z k o w y c h odnośnie wielu s p r a w , między i n n y m i organizo-
w a n i a różnych imprez , nie s t anowi ł h a m u l c a ani nie zmienia ł 
, ,odgórnych" zaleceń. 

Co się kryje za tymi rachunkami ? 
P r a k t y k i tego typu zostały po S ie rpn iu zan iechane , ale za-

r ó w n o b r a n ż o w e związk i j ak również „Sol idarność" mus i o rga -
n izować między i n n y m i k o n f r o n t a c j e s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z e 
i i nne imprezy , gdzie będą pewną koniecznością . 

W r a c a j ą c do m e r i t u m s p r a w y , w y j a ś n i a m y : 
1. r a c h u n e k n r 78/p z 23 m a r c a 1980 r. n a kwotę 10.361 zł. n ie 

f i g u r u j e w e w i d e n c j i R Z P i nie był p łacony z f u n d u s z y związ -
kowych . J e s t te t r a d y c y j n y poczęs tunek j ub i l a tów — płacony 
z f u n d u s z u soc ja lnego. 

2. r a c h u n e k n r 7 l / p z 28 m a r c a 1980 r. na kwotę 13.481 zł. — 
posi łki dla uczes tn ików k o n f e r e n c j i s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z e j , 
ogółem 268 osób. P łacono z f u n d u s z y związkowych , przy czym 
k w o t a ta była u j ę t a w p r e l i m i n a r z u b u d ż e t o w y m . 

3. r a c h u n e k n r 84/p z 1—3 kwie tn i a 1980 r. na k w o t ę 57.626 
zł. — posiłki dla uczes tn ików II k r a j o w e j n a r a d y mi s t r zów 
p rzemys łu chemicznego o r g a n i z o w a n e j przez ZG ZZCHEM. w 
K a t o w i c a c h . W t e j pozycji jest 50 g r a m ó w a lkoholu na osobę 
na k w o t ę 4.500 zł. Koszt c a ł e j imprezy pokry ł o rgan iza to r , 
t j . ZG w Ka towicach . 

4. r a c h u n e k n r 112/p z 9—11 m a j a 1980 r. na kwo tę 20.864 
zł. — posi łki dla uczes tn ików X X V - j u b i l e u s z o w e j s p a r t a k i a d y , 
w k t ó r e j uczes tn iczyły między i n n y m i ek ipy z NRD i Z.A. 
P u ł a w y . F i n a n s o w a n o z f u n d u s z y związkowych . 

5. r a c h u n e k n r 184/p z 1—22 lipca 1980 r. n a k w o t ę 103.535 
xł. — p l ene r ma la r sk i . Uczestniczyła m i ę d z y n a r o d o w a ek ipa 
p l a s t y k ó w , 21 osób. Uczestnicy o t rzymal i war tośc iowe bony na 
ca łodz ienne wyżywien ie , z k t ó r y c h ko rzys t ano w dowolny spo-
s6b. Z a r ó w n o n a posi łki w y d a w a n e z kuchn i j ak też posi łki 
i n a p o j e z b u f e t u . War to ść bonu 1 -dn iowego na j ednego uczes t -
n i k a wynos i ła 150 zł. I jest zgodne z p a ń s t w o w y m i za rządze -
n iami w t e j mie rze oraz p r e l i m i n a r z e m w y d a t k ó w za twie rdzo -
n y m przez Urząd Wojewódzk i w Opolu . P ł a t n e w 50 p rocen-
tach przez Wydzia ł K u l t u r y i Sz tuk i Urzędu Wojewódzk iego 
w Opolu i 50 p rocen t ach z f u n d u s z u soc ja lnego Z.A. 

W y j a ś n i a j ą c powyższe zarzu ty , c h c e m y jeszcze raz podkreś l ić , 
że nie tw ie rdz imy , iż dz ia ła lność z w i ą z k o w a była we wszys t -
k im p r a w i d ł o w a , dos t r zegamy wie le b ł ędów i s t a r a m y się je 
e l iminować . W y j a ś n i e n i e nasze zamieszczamy w pras ie zak ła -
dowe j , s u g e r u j ą c t y m s a m y m , że w k a ż d e j polemice is tnieć 
p o w i n n y reguły gry za równo w r z e t e l n y m p r z e d s t a w i a n i u f a k -
tów, j ak również w f o r m i e ich pub l ikowan ia . 

Prezydium Rady Zakładowej 
Przedsiębiorstwa NSZZ Chemików 

Zmiany 
kadrowe 

W p i e r w s z y m k w a r t a l e 
br. dokonano w naszych 
z a k ł a d a c h k i l kunas tu 
zmian na k ie rowniczych 
s t anowiskach . A więc k ie -
r o w n i k zak ł adu badawczo-
-doświadcza lnego m g r Cze 
sław Masal p rzenies iony 
został na s t a n o w i s k o spe-
c ja l i s ty technologa w WN. 
K i e r o w n i k l a b o r a t o r i u m 
technologicznego mgr Ma-
rek G&l&ntowicz a w a n s o -
w a n y został na s t anowisko 
k i e r o w n i k a zak ładu ba -

dawczo-doświadcza lnego . 
Zofia Jaskólska p r a c u j ą c a 
do tychczas w Radzie Za-
k ł a d o w e j P rzeds i ęb io r s twa 
przenies iona została do 
WW. Adam Szymanek, sa-
modzie lny r e f e r e n t do 
s p r a w ob rony cywi lne j , a -
w a n s o w a n y został na za-
s tępcę szefa ZKOC. .łan 
Szkaradek zas tępca dyr . 
ZDK „ C h e m i k " przenies io-
ny został na s t anowisko 
k i e r o w n i k a działu k u i t u -
•ra lno-oświalowego. 

S t a r szy m i s t r z w zak ła -
dzie e n e r g e t y c z n y m Józef 
Pieezykolan m i a n o w a n y zo 

s tał zastępcą k i e r o w n i k a 
oddzia łu p r z y g o t o w a n i a 
r e m o n t ó w , n a t o m i a s t k ie-
r o w n i k techniczny zak ładu 
ene rge tycznego inż. Mie-

czysław H ad u ba został 
p rzen ies iony na s t a n o w i -
sko zas tępcy k i e r o w n i k a 
do s p r a w eksp loa t ac j i LE. 
Jan Zyla — s ta r szy mis t r z 
w zak ładz ie e n e r g e t y c z n y m 
m i a n o w a n y został zas tęp-
cą k i e r o w n i k a w y d z i a ł u 
sieci, a Janusz Wieczorek 
z a t r u d n i o n y do tychczas na 
s t anowisku zas tępcy k ie -
r o w n i k a wydz ia łu , a w a n -
sowany został na s t anowi -
sko kierownik: i oddz ia łu 
p rzygo towan ia r e m o n t ó w 
w nakładzie ene rge tycz -
nym. K ie rown ik wydz ia łu 
mgr inż. Jerzy Kroker a -
w a n s o w a n y został na za-
stępcę k i e r o w n i k a zak ładu 
do s p r a w p rzygo towan ia 
p r o d u k c j i ZWRI . 

K ie rownik techniczny do 
s p r a w r e m o n t ó w inż. Bro-
nisław Bedyński m i a n o w a -
ny został zastępcą k i e r o w -
n ika zak ładu do s p r a w re -
m o n t ó w w zakładz ie e lek-
t roc iep łowni , a k i e rown ik 
wydz ia łu r e m o n t ó w w t y m -
że zakładzie , inż. Bogdan 
Matysiak m i a n o w a n y zo-
stał zastępcą k i e r o w n i k a 
w y d z i a ł u do s p r a w tech-
nicznych. (w) 

Autentyzm robotniczych dyskusji 
(Dokonczenie ze sir. 1) 

N a s t ę p n i e k i e r o w n i k m ó w i ł 
0 t y m co u d a ł o się za ła twić , 
a czego nfe d o k o n a n o . O t rzy -
m a l i ś m y 5 n o w y c h a u t o b u -
sów, co jes t z a p e w n e sukce -
sem, a le po p e w n y m czasie 
s p o t y k a m y się z n o w y m pro-
b l e m e m r e m o n t ó w tych a u t o -
busów i b r a k i e m części do 
nich. Zmien i l i śmy sys tem roz-
liczeń p r a c o w n i k ó w w a r s z t a -
towych , dzięki czemu z m n i e j -
szyła się ilość p a p i e r k o w e j 
robo ty . Nie wszys tko n a m się 
uda ło za ła twić . Było k i lka 
p r z y m i a r e k do w p r o w a d z e n i a 
s y s t e m u c z t e r o b r y g a d o w e g o 
dla p r a c o w n i k ó w za t rudn io -
nych w r u c h u c iąg łym, lecz 
za ł a tw ien ie t e j s p r a w y prze -
c iąga się. Chodzi przy t y m 
g łównie o zmnie j szen ie liczby 
godzin p racy k i e r o w c ó w z 250 
do 186 ( zabezp iecza j ących 
ruch ciągły) , t ak , by n a t e j 
ope rac j i n ie s t rac i l i na zarob-
kach . Pozos t a j e do za ł a tw ie -
nia w y r ó w n a n i e d y s p r o p o r c j i 
p ł acowych p r a c o w n i k ó w za-
t r u d n i o n y c h przy obs łudze 
t r a n s p o r t u ciężkiego. 

D y s k u s j a na zeb ran iu p a r -
t y j n y m t r a n s p o r t o w c ó w sku-
piła się na s p r a w a c h n a j b a r -
dz ie j n u r t u j ą c y c h ludzi . P r a -
ca s p r z e d a w c ó w sk lepowych 
1 o r g a n i z a c j a zaopa t r zen ia 
p l acówek h a n d l o w y c h w pod-
s t a w o w e a r t y k u ł y spożywcze 
spo tka ły się z powszechną 
k r y t y k ą uczes tn ików zeb ran i a . 
P rzy toczono l iczne p r z y k ł a d y 
b a ł a g a n u i n i e d o w ł a d u o rga -
n i zacy jnego przy sp rzedaży 
p r o d u k t ó w spożywczych na 
k a r t k i , a t akże p r z y k ł a d y 

n ieuczc iwego p o s t ę p o w a n i a 
s p r z e d a w c ó w , k tórzy u k r y w a -
ją i s p r z e d a j ą p o k ą t n i e różne 
a t r a k c y j n i e j s z e t o w a r y . P o -
s t u l o w a n o pod a d r e s e m KZ 
P Z P R , aby p r z e p r o w a d z i ł b a r -
dz i e j sku teczną i n t e r w e n c j ę i 
p o d j ą ł dz ia łan ia u w ładz 
m i e j s k i c h dla u n o r m o w a n i a 
s y t u a c j i . W j ak i sposób m a m y 
w y d a j n i e p r a c o w a ć , skoro na-
w e t na k a r t k i — bez czekarfia 
w ko l e jkach godz inami . — 
p o d s t a w o w y c h p r o d u k t ó w nie 
m o ż e m y nabyć? — p a d a ł y py-
t a n i a . Mówiono t akże o ba r -
dzo t r u d n e j s y t u a c j i k i e r o w -
ców w y r u s z a j ą c y c h na d ługie 
t r a sy , bo w większości r e -
s t a u r a c j i i b a r ó w można ty lko 
wieczo rem kup ić h e r b a t ę bez 
c u k r u . K i e r o w c y w y s t ą p i l i ze 
z d e c y d o w a n y m ż ą d a n i e m wy-
p łacan ia im na l eżnych p r e m i i 
z t y t u ł u k o n w o j o w a n i a ł a d u n -
ków oraz p rzewożen ia t owa-
r ó w w r a m a c h P S K . 

Niesposób przy toczyć wszy-
s tk ie wypowiedz i w dyskus j i , 
więc og ran iczę się do t rzech 
d y s k u t a n t ó w , k tórzy poruszy l i 
ba rdzo i s to tne s p r a w y . Hen-
ryka Karśnicka mówi ł a , że 
cz łonkowie pa r t i i wie le spo-
dz i ewa ją się po IX Zjeździe , 
to też na de lega tach w y b r a -
nych na Z jazd c iążyć będzie 
duża odpowiedz ia lność . B a r -
dzo w a ż n e s p r a w y , poruszy ł 
Jan Leśniak. Mówiąc o t r u d -
nośc iach zaopa t r zen i a ludzi w 
p o d s t a w o w e p r o d u k t y żyw-
nościowe, zwłaszcza m i e s z k a -
j ących na wsi, powiedzia ł , że 
t r zeba p rzezwyc iężać s k u t k i 
przeszłości większą dyscypl i -
ną , uczciwością i sol idną p r a -
cą. P o w i n n i ś m y się wszyscy 

poczuwać do odpowiedzial-
ności za gospodarowan ie ta-
b o r e m s a m o c h o d o w y m , mniej 
d b a ć ty lko o s p r a w y prywat-
ne, a le w i ę c e j o dobro wspól-
ne, p a ń s t w o w e . Zgłosił on 
p ropozyc ję , aby pracownicy 
t r a n s p o r t u samochodowego 
jedną wolną sobotę poświęcili 
na pomoc ro ln ic twu , np. do-
s t a rczen ia ro ln ikom nawozow. 

Stefan Słotwiński ostro skry 
t y k o w a ł p r acę p lacówek han-
d lowych . Mówił t akże o po-
t rzeb ie oszczędzania paliw. W 
d r u g i m k w a r t a l e l imity pa-
liw będz iemy mieli o połowę 
m n i e j s z e niż w pierwszym. 
Może się więc zdarzyć , że pod 
koniec k w a r t a ł u , jeżeli nie 
będz iemy mogli wykonywać 
us ług t r a n s p o r t o w y c h . 

O n i ek tó rych sp rawach do-
tyczących b i eżące j pracy par-
t y j n e j i o b c h o d ó w 1 Maja po-
i n f o r m o w a ł uczes tn ików ze-
b r a n i a s e k r e t a r z ]f(£ PZPR 
Henryk Mordak. 

Na koniec transportowcy 
w y b r a l i 7-osobową Egzekuty-
wę OOP, I s ek re t a r za (w gło-
sowan iu t a j n y m i bezpośred-
nim), k a n d y d a t a na delegata 
na IX Zjazd o raz 6 delega-
tów na Z a k ł a d o w ą Konferen-
c j ę P a r t y j n ą . P ie rwszym se-
k r e t a r z e m został Stanisław 
Józefiak, zaś cz łonkami Egze-
k u t y w y : Stefan Słotwiński. 
Antoni Luczewski , Antoni 
Stefaniak, Jan Wilczak, Zbig-
niew Zgoda i Józef Kardas. 
Na zakończen ie zebrania pod-
ję to u c h w a ł ę , w k t ó r e j okreś-
lono sposób za ła twien ia zgło-
szonych w n i o s k ó w i postula-
tów i n a k r e ś l o n o zadania OOP 
na na j l epszy okres . W. LULEK 

»Ta zebraniach partyjnych 
/^U i młodzieżowych, a tak-

że w środkach masowe-
go przekazu toczy się ożywio-
na dyskusja nad przyczynami 
kryzysu społeczno-politycznego 
i gospodarczego w naszym kra 
ju. W ostrej i bezkompromiso-
wej dyskusji wciąż poszuku-
jemy odpowiedzi dlaczego w 
minionych 36 latach kilkakrot 
nie przeżywaliśmy tak mocne 
wstrząsy kryzysowe i co było 
główną przyczyną owych kryzy 
sowych sytuacji. Pewnym przy 
czynkiern do owej dyskusji 
było zebranie zakładowej or-
ganizacji partyjnej w Stoczni 
im. Lenina z udziałem I sek-
retarza KC PZPR Stanisława 
Kani. Przebieg tego zebrania, 
a zwłaszcza wystąpienia stocz-
niowców w połączeniu z deba 

DYGRESJE 

nad partią, klasą i narodem", 
w którym autor w pogłębiony 
sposób analizuje przyczyny 
kryzysów i napięć społecznych 
o<l czasów zjednoczenia PZPR. 
Zacytujmy więc fragment te-
go interesującego artykułu. 

„Jako jedyną, ogromnie 
ważną przyczyną — moim 
zdaniem — było poicierzcho-
wne, powiem mocniej, prymi-
tywne rozliczenie się w prze-
szłości z „kultem jednostki", 
który do ruchu robotniczego 
polskiego został sztucznie 
wszczepiony i przyjął, już od 

... Do zjednoczenia, kiedy 
trzeba było się ubiegać o 
wpływy, o poparcie mas ro-
botniczych, szczególnie rzes2 
bezpartyjnych, nie było miej' 
sca na rozwój kultu jednostki. 

Zjednoczenie wywołało 
oszołomienie, zawrót głowy od 
sukcesu — w poważnej części 
aparatu byłego PPR na roi-
nych szczeblach instancji par-
tyjnych, w tym również w kip 
rownictwie partyjnym. Po cóż 
pracować w masach, ubiegać 
się o ich poparcie, liczyć się 
z ich opinią, skoro pozostała 
ze zjednoczenia jedna partia. 
Nie dzieli już z nikim władzy. 
Ma całkowicie podporządkowa 
ny sobie aparat państwowy, 

organy ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości, służby we-
wnętrzne, wojsko, komisję itd, 

Myślenie bez komory celnej 
tą sejmową, podczas której 
wręcz dramatyczne przemowie 
nie wygłosił premier — gene-
rał Wojciech Jaruzelski — da-
je nam obraz bardzo złożonej 
sytuacji fwlityczno-społecznej 
w jakiej odbywają się przy-
gotoicania do IX Zjazdu 
PZPR. 

Warto na tym tle zacyto-
wać zanotowaną przez wysłań 
ników „Trybuny Ludu" wy-
powiedź jednego z dyskutan-
tów tego spotkania stoczniow-
ców. 

„— Tu, w tym mieście przed 
jedenastu laty, na pytanie I 
sekretarza KC „No, jak to-
warzysze — pomożecie?" pad-
ła gromka odpowiedź stocz-
niowców: pomożemy! Teraz 
rny stoczniowcy pytamy I 
sekretarza KC: pomożecie to-
icarzyszu Kania przyspieszyć 
socjalistyczną odnowę w kraju 
czu też mamy się za to zabrać 
sami?" Właśnie ta wypowiedź 
najlepiej oddaje atmosferę 
dyskusji jaka toczy się nie 
tylko w stoczni i na Wybrze-
żu, ale w zakładowych orga-
nizacjach partyjnych w całym 
kraju. Jest 2apewne czystym 
zbiegiem okoliczności, że w 
tym samym numerze „Trybu-
ny Ludu" z 11—12 kwietnia 
br. ukazał się bardzo intere-
sujący publicystyczny artykuł 
Włayslawa Kuszyka pt. „Po-

samego początku karykatural-
ne formy —- formy rakowate. 
Kult jednostki wnosił do pol-
skiego życia politycznego obce 
polskiej tradycji demokratycz-
nej cechy samodzierżawia, ele-
menty totalnego wodzostwa, 
jako nadprzyrodzonej siły, da 
nej jednostce przez naturę, 
czy opatrzność boską 

W tym rozszyfrowaniu ideo-
logii kultu jednostki, jak 
szydło z worka wyłazi brak 
wiary w masy ludowe. Masy 
ludowe są zacofane, nierozsąd 
ne, nie wiedzą czego chcą. 
„Wodzowie", „genialne jedno-
stki" — wiedzą to lepiej, głę-
biej, •dalekowzroczniej. Jeżeli 
te masy szemrają, przejawiają 
swoje pragnienia, osądy czy 
opinie, można to lekceważyć, 
nie liczyć się, bo prawda leży 
w wodzach, w ich „geniuszu". 
Jeżeli te masy buntują się, to 
postępują jak niedorosle dzie-
ci, należy je karcić, bunt tłu-
mić zbrojnie. 

To nie przypadek, kiedy w 
1956 roku w Poznaniu ówczes 
ny premier rządu rzucił w 
twarz imelotysięcznej rzeszy 
robotniczej: „obetniemy każdą 
rękę, która się na nas podnie-
sie". Wprawdzie „wielki", „ge 
nialny", już nie żył, ale po-
został klimat do narodzin no-
wych „genialnych'', ponieważ 
system pozostał nienaruszony. 

... Zjednoczona partia i jej 
nowe, już jednolite instancje 
stają się jedynym, totalnym 
pracodowcą. Rozdziela się po-
sady i zwalnia z posad. W 
fabrykach komitety dają pra-
cę i zwalniają z pracy. 

Najdobitniej, a zarazem naj-
szkodliwiej, te złe metody 
jawniły się w związkach za-
wodowych. Są wprawdzie )«• 
szcze w zioiązkach zawodo-
wych starzy, doświadczeni 
działacze, rozuiniejący koniecz 
ność pracy w masach bezpar-
tyjnych, przeciwstawiają «? 
metodom administrowana 
związkami zawodowymi. Ale 
też wkrótce, pod różnymi po-
zorami u s u w a się ich zt 
związku i zastępuje podległym 
t uległym, nowym aparatem, 
nierzadko urzędniczym, karie-
rowiczowskim, zdemoralizowa-
nym i demoralizującym. 

Na myślenie i na wypowia-
danie myśli jaionie, nałożona 
komorę celną. Beż cła, mogli 
tylko myśleć „wodzowie". 
Wszystkim innym wolno było 
bez cła tylko powtarzać jak 
pacierz za panią matką". 

Szkoda, że podobnych arty-
kułów o podobnych treściach 
analizujących źródła 
kryzysów ukazało 
sit dotąd tak mało, 
zwłaszcza u? proste 
partyjnej. ł) .TKA" 
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Rozważając nad wielkoś-
cią produkcj i zakładów 
trzeba brać pod uwagę 

cały splot cźynników ma te -
nałowo-surowcowych, tech-
nicznych, organizacyjnych i 
innych. I choć t rudno okreś -
lić, które z nich są n a j w a ż -
niejsze. bowiem każdy ele-
ment ma swoje znaczenie, to 
7. pewnością pods tawowym 
warunkiem decydu jącym o 
ilości wytworzonych p roduk-
tów jest surowiec. J e d n y m z 
takich podstawowych surow-
ców. na którym bazu je gros 
wyrobów „Azotów" jest amo-
niak. 

W założeniach ekonomicz-
nych na bieżący rok pod 
hasłem „amoniak" f i g u r u j e 
cyfra 405 tysięcy ton. Pomni 
doświadczeń minionych lat, w 
których ambicje zwykle prze-

rastały nasze możliwości, za-
pytamy czy zaplanowanie pro 
dul.cji na t e j wysokości jest 
zgodne z real iami i czy jest 
to... 

MAŁO CZY DUŻO? 

Otóż faktem jest, że bywały 
lata, w których produkc ja 
amonialcu była większa, lecz 
natychmiast należy dodać, że 
panowały wówczas odmienne 
od obecnych — warunk i . 
Inaczej przedstawiała się sy-
tuacja w zakresie technologii, 
stanu technicznego urządzeń, 
możliwości remontowych itd. 
W porównaniu zaś z p roduk-
cją roku ubiegłego przytoczo-
na cyfra jest większa i mo-
głaby być jeszcze większa 
gdyby jej realności nie ogra-
niczały pewne zaszłości. Za-

liczyć do nich przede wszy-
stkim należy: zbiegnięcie się 
w ubiegłym roku remontów 
dw óch a p a r a t ó w t lenowych 
l imi tu jących wielkości pro-
dukcj i amoniaku , ograniczone 
możliwości techniczne poszczę 
gólnych węzłów technologicz-
nych oraz niedojście . do 
sku tku zamontowania i u r u -
chomienia „ legendarnego" już 
nowego a p a r a t u t lenowego. 

Poza tym niemały wpływ 
na możliwości p rodukcy jne 
ma także proces sprężania 
tlenu. S ta re i wysłużone u r z ą -
dzenia spręża jące miały już 
być zas tąp ione nowymi, spro-
wadzonymi zza granicy lecz 
niezbyt szczęśliwy dobór 
kon t rahen ta spowodował opóź 
nienie tego przedsięwzięcia. 
Co p rawda niezbędne u rzą -
dzenia są już do dyspozycji 

zakładu lecz w konsekwencj i 
tego n ieudanego kon t rak tu 
zakłady musiały szukać od-
powiednich fachowców, któ-
rzy mogliby rozwiązać liczne 
problemy i wątpl iwości zwią-
zane 7. zagospodarowaniem 
urządzeń spręża jących . Po-
szukiwania fachowców z t e j 
branży prowadzone są w po-
l i technikach i ins ty tu tach 
badawczych. 

Kiedy do tego dodamy ogra 
niczenia dos taw gazu koksow-
niczego i ziemnego w dwóch 
pierwszych miesiącach tego 
roku, to oczywista i n a t u r a l -
na w y d a j e się wątp l iwość : 
czy plan jest rea lny? Choć 
początek roku nie n a s t r a j a ł 
optymistycznie, trzecia część 
k w a r t a ł u pozwoliła odrobić 
cześć s t ra t i uwierzyć w re-
alność założeń. 

Finisz 
lepszy 
od s t a r t u ? 

Przy okazj i t rzeba nadmie-
nić — choć nie ma się czym 
chwalić — że „tyły" jakie w 
pierwszym kwar t a l e odnoto-
wał zakład p rodukc j i amon ia -
ku, w części zawinione były 
także przez p racowników 
obs ługujących insta lacje . Być 
może nie przyt ra f i łoby się to 
bardz ie j doświadczonym i wy 
czulonym pracownikom, lecz 
f a k t jest jednak fak tem. Kie-
rownictw o zakładu wyciągnę-
ło jednak z tego wnioski i 
podjęło przedsięwzięcia tech-
niczno-organizacyjne m a j ą c e 
w przyszłości zapobiec tego 
rodzaju awar iom i ich kon-
sekwencjom. 

Obecnie — co potwierdzi ł 
k ierownik zakładu, inż. Łu-
kasz Kaleciński — sytuac ja 
jest na tyle opanowana , że 
załoga może stopniowo wy-
równywać s t ra ty , ubytki z 
początku roku. Pocieszeniem 
jest też f a k t przekroczenia 
kwar ta lnego planu w y t w a r z a -
nia argonu, k tóry na bieżąco 
zakupywany jest przez odbior 
ców zagranicznych nada l 
chwalących sobie jakość, 
czystość „azotowego" p roduk-
tu. 

Tegoroczne ambic je zakła-
du amoniaku b y n a j m n i e j nie 
kończą się na opanowaniu i 
u t r zyman iu obecnej sytuacj i . 
W t rakcie realizacji jest kilka 
zamierzeń, k tóre można zam-
k n ą ć w haśle 

„WIĘCEJ I TANIEJ" 

Nie da się ukryć, że tego 
rodzaju hasła, jak „więcej, 
lepiej i t an ie j " w ostatnich 
latach mocno się zdewaluowa 
ły, s t raci ły tzw, siłę przebicia, 
przesta ły być motywacją ludz 
kich działań i poczynań, lecz 
nie znaczy to, że nie są one 
ak tua lne , że przestały obo-
wiązywać . Wprost przec iw-
nie. 

Ma jąc to na uwadze zało-
ga w najbl iższych miesiącach 
pragnie sf inal izować dwa 
główne przedsięwzięcia, któ-
rych t ema tami są: zagospoda-
rowanie gazów zwrotnych 
oraz zagospodarowanie ga-
zów poekspansy jnych i wy-
dmuchowych po kompreso-
rach. Po zakończeniu p ierw-
szego e tapu prac tzw. gazy 
zwrotne z mycia miedziowe-
go zostaną zagospodarowane 
w około 40 procentach. Po 
kole jnym etapie prac remon-
towych instalacj i konwers j i 
c iśnieniowej gazy te zostaną 
p rawdopodobnie zagospodaro-
wane w całości. Całkowite za 
gospodarowanie gazów poeks-
pansy jnych i wydmuchowych 
nas tąp i po m a j o w y m remon-
cie gazometrów. W efekcie 
pozwoli to na p rodukc ję oko-
ło 30 ton na dobę doda tko-
wego amoniaku . Jednocześnie 
oba przedsięwzięcia wyda tn ie 
wpłyną na obniżkę wskaźni -
ków kosztów wytwarzan ia . 

Wśród zadań na najbl iższe 
miesiące z n a j d u j e się także 
wyprowadzen ie zakładu z re-
montowych „poślizgów", ale 
to już odrębne i złożone za-
gadnienie zakładu remonto-
wego, zagadnienie, k tó remu 
poświęcimy więce j uwagi na-
s tępnym razem. 

Poza technologicznymi i re-
montowymi prob lemami bo-
d a j na t rudn ie j szym, bo ma-
jącym h u m a n i t a r n y aspekt , 
jest problem liczebności i j a -
kości załogi. O ile z p i e rw-
szym e lementem w , z a s a d z i e 
nie ma większych kłopotów, 
o tyle z jakością jest już 
znacznie gorzej . Ograniczona 
sprawność i p rzec iwwskaza-
nia lekarskie dotyczące pracy 
na określonych s tanowiskach, 
w dużym stopniu ograniczają 
elastyczność załogi i możli-
wości optymalnego wykorzy-
stania p racowników. Szcze-
gólnie dotyczy to wydzia łów 
t lenowni i roz f rakc jonowania 
oraz syntezy. 

Pewne b rak i wys tępu ją t ak -
że w wytwórn i gazu syntezo-
wego, gdzie obowiązują 
ostrzejsze wymogi dotyczące 
umie ję tnośc i i predyspozycj i 
p racowników. 

Mimo tego należy mniemać, 
że zakład p rodukc j i amon iaku 
zakończy rok w a tmosfe rze 
ba rdz ie j op tymis tyczne j niż ta, 
w k t ó r e j go rozpoczął . 

(Ł) 

Pa r ty jny , przed/.jazdowy bilans nie może być pełny 
bez spojrzenia na problem odchodzenia członków 
P Z P R z j e j szeregów. Różne są głosy na ten t emat . 

Żle się dzieje — twierdzą jedni, że par t ia t raci ludzi, że 
nie p róbu je o nich walczyć, że osłabia swoją bazę. Inni 
zaś uważa j ą , iż nie ma powodu by drzeć szaty. Jeśl i ktoś chce 
z par t i i odejść, to nie należy przeszkadzać. Proces „oczysz-
czania" szeregów pa r ty jnych z ludzi s łabych i niezdecydo-
wanych jest nawet pożądany. Nie wiem, czy można zgo-
dzić się z tym poglądem i czy rzeczywiście z par t i i od-
chodzą na js łabs i . I n t e rp re t ac j ę pozostawmy więc indywidu-
a l n e j ocenie. 

Oczywiście nie jest to z jawisko masowe, n i emn ie j j ednak 
pozosta je f ak tem, iż ludzie z par t i i odchodzą. Także w na-
szych zakładach. Oto ki lka liczb. „Azotowa" organizacja 
p a r t y j n a liczy 1595 członków i k a n d y d a t ó w PZPR. Od 
lipca ubiegłego roku do końca marca roku bieżącego zwró-
cono 57 legi tymacji , z tym, że fo rmaln ie z listy skreślono 
46 osób. Pozostałe jedenaście wniosków o skreślenie, Egze-
k u t y w a KZ rozpatrzy w najbl iższym czasie. Ubytki , jeżeli 
można tak powiedzieć, nie są znaczne, lecz nie możemy się 
sugerować wymową suchych cyfr , bowiem chodzi nie tylko 
o to ilu ludzi odda legi tymacje, lecz o to jacy to ludzie. 

Zjawisko 
czy proces? 

Z n iek tórymi chciałem porozmawiać, by bliżej poznać 
motywy ich postępowania . Genera ln ie nie godzili się na 
rozmowy. Twierdzi l i , że jest to sp r awa osobista, a in for -
mac j i zasięgnąć można u sekre tarzy . Inni przeds tawia l i 
swoje a r g u m e n t y na piśmie. Niewielką g rupę wśród od-
chodzących z par t i i s tanowią ci, którzy postanowil i w y j e -
chać za granicę. Tu powody i motywy rezygnacj i z człon-
kows twa PZPR są jasne. Inni na tomias t , wyraża ją rozgo-
ryczenie i żal. Ubolewają nad f ak t em nadużycia zaufan ia , 
k tó rym obdarzyli par t ię i j e j przywódców. Nie godzą się 
być członkiem parti i , w k t ó r e j szeregach jest wielu ka r i e -
rowiczów i dorobkiewiczów. P a r t y j n e sumienie , jak s twie r -
dził jeden z rozmówców, nie może się z tym pogodzić. 

Do par t i i ws tąp i ł em z nadzieją i wiarą — powiedział 
jeden z długoletnich j e j członków. Odchodzę z mora lnym 
kacem i żalem. Przyrzekłem sobie, że już nigdy nie zwiążę 
się z żadną organizacją polityczną i społeczną. Szanu ję 
swoje zdrowie. 

Na j smutn ie j sze w tym wszystkim jest to, że wśród od-
chodzących jest wielu długoletnich członków part i i . Zna-
lazł się- w t e j grupie były członek PPR. Rezygnują z człon-
kowstwa ludzie z dużym doświadczeniem p a r t y j n y m . Mło-
dych, czyli tych, k tórzy ws tąp i l i do PZPR w ostatnich 
10 latach jest niewielu. Jes t to z jawisko smutne , lecz 
wa r t e głębszej analizy. J e j rezul ta ty powinny dać wiele 
do myślenia przywódcom part i i na wszystkich j e j szcze-
blach." 

Z pozoru wydawać się mogło, że na jszybcie j 
będą odchodzić z par t i i ludzie młodzi, w wieku do 
30 lat. Bo to i krytyczne spojrzenie na świat , 
i większa odwaga w prezentowaniu poglądów. 
Otóż jest inaczej. Wśród odchodzących na jwię -
ce j jest ludzi w przedziale wieku 40—49 lat. W tym mie j -
scu należałoby to skomentować, lecz nie uczynię tego. Po 
prostu nie wiem dlaczego się tak dzieje. Czy doświadcze-
nie życiowe pozwala ł a twie j pod jąć t rudną decyzję, czy też 
wraz z sumą doświadczeń rośnie rozgoryczenie? Są to 
n iezwykle t r u d n e i bolesne sprawy. Chyba mia ł rac ję je-
den z moich rozmówców, podkreś l a j ąc intymność, t owa-
rzyszącą tego rodzaju decyzjom. Być może kiedyś ktoś po-
kusi się o naukową anal izę tego z jawiska . Z j awi ska cha-
rak te rys tycznego dla PZPR na przełomie lat 1980—81. 

Sy tuac ja w nasze j organizacj i p a r t y j n e j nie byłaby taka 
zła ( r eprezen tu ję pogląd, że źle się dzieje, iż ludzie od-

. chodzą i że o nich nie walczymy lub czynimy to mało 
przekonywująco) , gdyby do P Z P R przychodzil i nowi. Ale 
nie przychodzą, a jeżeli już, to są to p rzypadk i jednostko-
we. Tym s a m y m kurczą się szeregi. Szczególnie zaś w g ru -
pie robotników, a to mus i budzić n iepokój . Pa r t i a robot-
nicza musi być robotniczą nie ty lko z nazwy. To bardzo 
ważne, gdyż jest to n iezbędny w a r u n e k odnowy, o k t ó r e j 
s łychać co p r a w d a wiele, lecz nie bardzo widać . 

(JAW) 

W ub. roku pisaliśmy o budowie małego osiedla 
domków jednorodzinnych obok osiedla Leśna. W 
ślad za pierwszymi domkami pojawiły się naslępne. 

Foto: B. Rogowski 

Jeszcze nie wiadomo czemu będzie służyć wyłączo-
ny z eksploatacji obiekt w zakładzie amoniaku. 
Prawdopodobnie po demontażu zbędnych elementów 
zaadoptuje się go dla potrzeb badawczych. 

Foto: B. Rogowski 
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Do domków na wysepce (1—6) można się dostać z powodzeniem... kajakiem. 

Dzielenie wczasów J a -
nuszkowicach okazać się 
może obiecywaniem gru 

szek na wierzbie. Jes t real-
na „szansa", że w roku bieżą-
cym z naszego ośrodka ja-
nuszkowickiego w ogóle ko-
rzystać nie będzie można. Nie 
ma w tym żadnego propagan-
dowego chwytu, o sytuacji 
przekonała nas. 

WIZJA LOKALNA 

Co roku na wiosnę poziom 
wody w liczącym 74 hektary 
powierzchni akwenie był wy-
soki. Potem stopniowo opa-
dał i wszystko wracało do 
normy. W tym roku też po-
ziom wody nieco opadł. Ale 
nie na tyle, żeby można było 
mówić o normie. Nie mogą 
wejść na teren ośrodka ekipy, 

Kto to zrobił? Odpowiedź 
jest tylko jedna: wędkarze. 
Nie oskarżamy wszystkich, 
ale jest jakaś grupa, których 
wędkarzami bez użycia cudzy-
słowu nazwać nie można. Nie 
mógł to być chyba nikt z pra-
cowników zakładu, bo oni 
przecież nie njszczyliby dobra, 
które im ma służyć. Jak więc 
temu zaradzić? Nie wpuszczać 
nikogo na ogrodzony teren o-
środka? A któż tego upilnuje? 

Sezon blisko,^ tymczasem 
wokół sprawy ośrodka t rwa 
swoista 

PRZEPYCHANKA 

„Azoty" monitują do Przed-
siębiorstwa Kruszyw i Prefa -
brykacj i Górniczej „Krusz-, 
bet" w' Januszkowicach. Tele-

wości odprowad/.enia nadmia-
ru wody do Odry itd. 
Papierkowo-telefoniczny kon-
t redans t rwa, tymczasem 

WODA DALEJ STOI 

Ubywa je j tyle, ile wypa-
ruje . Sprzęt p ływający jest 
gotowy, kierownik ośrodka 
Ginter Wenert klnie, chodząc 
w gumowych butach do ko-
lan od domku do domku. Co 
z tymi sześcioma pudełkami 
zrobić? Przenieść je na d ru -
gi. suchy brzeg? Przecież się 
rozsypią, bo nie może być ina-
czej. W tym sezonie racze j na 
pewno nie da się z nich ko-
rzystać, bo choćby woda o-
padła, to one tak szybko nie 
wyschną, a i zapach niezbyt 
miły na dłużej zostanie. Ro-

Januszkowice t o n a ! 
które mają przygotować go 
do sezonu. 1 wygląda na to, 
że długo jeszcze nie będą 
mogły wejść. 

«i domków obok hangaru 
sprawia wrażenie pływających 
i i a tw . Dostać się do nich moż 
na jedynie w gumowych bu-
tach. Na ścianach widać, że 
woda gościła też w środku, 
choć teraz już trochę opadła. 
Hangar „ T a j f u n a " stoi w wo-
dnie. Przez szybę widać, że 
sprzęt został prowizorycznie 
zabezpieczony, ale woda ciągle 
sięga kostek. Stoi woda rów-
nież w drugim hangarze — 
magazynie sprzętu p ływające-
go i w pomieszczeniu kierow-
nika ośrodka. Najgorzej bę-
dzie chyba ze studnią, z któ-
r e j czerpano wodę zdatną do 
picia. Studnia ta bowiem tak-
że została zalana. Pozostałym 
domkom, leżącym po przeciw-
ległej stronie, nie grozi nie-
bezpieczeństwo, chyba że, ze 
strony ludzi. Tak, tak, w nie-
których domkach widać wy-
raźnie. 

ŚLADY LUDZKICH RĄK 

Nie zrobiły te ręce nic do-
brego. „Szóstka" wygląda na j -
gorzej. Drzwi domku są o-
twar te , w środku wyraźne 
ślady ludzkiego ..urzędowa-
nia", Aż wstyd o tym pisać. 
Przednia szyba w „piątce" 
jest wybita, widać, że i tu 
„mieszkano" przez jakiś czas. 
Drzwi do „siedemnastki" wy-
ważone, w środku pobojowi-
sko • 

Żadne zamki i kłódki nie 
pomogą, żaden stróż nie u-
pilnuje. Siady „działalności" 

• człowieka widać nie tylko w 
domkach. Ileż to razy sadzo-
no tu drzewka, znowu młode 
sadzonki są połamane. Z cze-
goś przecież trzeba sobie zro-
bić podpórki do wędek. Pło-
tek za hangarem połamany, 
urządzono tu małe śmietni-
sko. W wodzie i obok wody 
leżą puste butelki, byna jmnie j 

nie po wodzie mineralnej . 

fonicznie, pisemnie. W ostat-
nim piśmie z 20 marca br. 
czytamy m. in.: „Zawiada-
miamy Obywatela Dyrektora 
(„Kruszbetu" — przyp. łob), 
że pomimo corocznych na-
szych interwencj i ponawia-
nych od kilku lat na wiosnę 
przed przygotowaniem ośrod-
ka do eksploatacji , duży ak-
wen jest nadal dopełniany 
wodą. Od przełomu roku 
1980/81 do obecnej chwili po-
ziom lustra wody jest wyż-
szy o ok. 55 cm, co spowo-
dowało całkowite zalanie wy-
sepki naszego ośrodka (...). 
Wobec powyższego prosimy o 
wydanie polecenia na tychmia-
stowego zaślepienia rurociągu 
o przekroju 250 mm, dopro-
wadzającego wodę do dużego 
akwenu (...)". 

„Kruszbet" broni się odwra 
ca jąc kota do góry ogonem. 
Mówi się o zachwianiu sto-
sunków wodnych, o niemożli-

boty będzie co niemiara , ale 
jak tu zaczynać? Nie da się 
w wodzie. A przecież oprócz 
remontu domków trzeba na-
prawić mostek, z którego ktoś 
— pewnie dlatego, żeby było 
mu śmieszniej — powyrywał 
deski, zrobić pomosty, żeby 
było gdzie sprzęt p ływający 
postawić, przygotować plażę i 
kąpiel isko razem ze s tanowi-
skiem dla ratownika, odświe-
żyć pawilon socjalny. Lista 
niezbędnych do wykonania 
prac jest o wiele dłuższa. 

Może nie wszyscy przeko-
nają się co do słuszności tego 
a larmu. Może niektórzy uwa-
żają , że robi się z igły widły. 
Możliwe, że dopiero wtedy, 
kiedy nasz ośrodek w sezo-
nie będzie zamknięty, przeko-
nają się jak bardzo jest on 
nasz i jak bardzo jest on nam 
potrzebny. Czy rzeczywiście 
musimy się o tym przekonać 
na własne j skórze? (łob) 

w f mm M m 

W hangarach i pomieszczeniach kierownika woda 
ciqg!e sięga do kostek. Zdjęcia: Adam Szymanek 

K O N C E R T 
ZWYCIĘSTWA 
9 m a j a jako Dzień 

Zwycięstwa, ustano-
wiony 36 lat temu 

na pamią tkę rozgromienia 
przez siły. koalicji anty-
hi t lerowskiej faszyzjnu nie-
mieckiego i włoskiego, jest 
bliski wszystkim narodom 
Europy, zwłaszcza nam 
Polakom, uczestnikom II 
wojny światowej . W tym 
dniu w miejscach pamięci 
na rodowej cały naród skła-
da hołd tym, którzy życie 
swe oddali dla zwycięstwa. 
Jak długo żyć będą ci, 
którzy mają swój bezpo-
średni udział w wiekopom-
nym zwycięstwie w 1945 
roku, tak długo te dni od-
żywać będą na ekranach 
kin i telewizorów, w audy-
cjach radiowych, w publi-
kacjach książkowych i pra-
sie oraz we wspomnie-
niach je j uczestników. W 
naszych kombatanckich u-
mysłach zakodowane są na 
stałe wydarzenia tamtych 
wojennych lat, które oży-
wają za każdym razem 
gdy zbliżają się daty hi-
storycznych wydarzeń. Na-
zywają nas żywymi ka r t a -
mi historii i w tym jest 
wiele prawdy. Wiele już 
na terf temat pisałem na 
łamach „TKA". Dziś moje 
osobiste wspomnienia do-
tyczą koncertu zwycięstwa, 

• w którym uczestniczyłem 
36 lat temu. 

3 ma ja 1945 roku około 
południa 1 Dywizja Ar ty-
lerii Przeciwlotniczej, któ-
r e j wówczas byłem żołnie-
rzem, zwana powszechnie 
tarczą na niebie, zakończy-
ła swój szlak bojowy w o-
kolicach Rhinowa w Bran-
denburgii , gdzie osłaniała 
przed powietrznym nie-
przyjacielem wojska 3, 4 i 
6 DP, które w tym dniu 
tarły w szybkim tempie do 
Łaby. 4 maja pułki naszej 
dywizji ześrodkowały się 
w dużym kompleksie le-
śnym „Ber l iner- fors t" w 
pibliżu Berlina. Tam też 
zgodnie z rozkazem do-
wódcy 1 Armii gen. S. Po-
pławskiego skoncentrowa-
no całą 1 Armię. Sztab na-
szej dywizji rozlokował się 
w podberlińskiej , wil lowej 
miejscowości Wandlitz nad 
jeziorem o te j samej naz-
wie, gdzie mieściła się re-
zydencja Góringa. 

9 ma ja w godzinach po-
rannych radiostacja dywi-
zyjna odebrała wiadomość, 
że w nocy z 8 na 9 ma ja 
1945 r. — w berl ińskiej 
dzielnicy Karihors t feld-
marszałek W. Keitel pod-
pisał akt bezwarunkowej 
kapi tulacj i hitlerowskich 
sił zbrojnych na lądzie, w 
powietrzu i na morzu. A 
więc koniec wojny!!! Z ty-
mi słowami na ustach 
wtargnęl i do mnie koledzy 
ppor. Stanisław Dębniak z 
16 pa plot i chorąży Jerzy 
Gaszyński z wydziału sa-
mochodowego dywizji . O-
czy mieli rozpromienione. 
Któryś z nich podsunął mi 
„s takańczyk" zdobycznego 
spirytusu. Wypiliśmy na 
cześć zwycięstwa. Nie mo-
głem uwierzyć, że mimo 
wszystko dożyłem t e j chwi-
li. 

Dzień 10 maja 1945 ro-
ku wstał poogdny i sło-
neczny. Na tle ciemnej 
ściany sosnowego lasu wy-
rósł jakby spod ziemi spo-
wity bielą ołtarz polowy 
przystrojony zielenią i 
kwieciem. Dla dodania po-
wagi nabożeństwu kano-
nierzy ustawili po jego oou 
stronach nas/.e słynne pe-
lotki (działa przeciwlotni-
cze), które przeszły z na-
mi w bojach z naziemnym 
i powietrznym nieprzyja-
cielem 2250 km od Sura 
nad Psiołem na Ukrainie 
do Rhinowa nad Labą. 0 
godzinie 10 cały skład oso-
bowy dywizji wysłuchał 
mszy św. odprawianej 
przez kapelana dywizji 
kpt. Stanisława Kału.t, o-
raz okolicznościowego ma-
zania. Później był wspol.iv 
obiad żołnierski nieco za-
kropiony alkoholem, a 
wieczorem miał się odbyć 
koncert zwycięstwa w wy-
konaniu zespołu artystycz-
nego teatru 1 Armii LWP. 
Wysoki, amfiteatralnie spa-
da jący ku wodom jeziora 
Wandlitz brzeg podsunął 
ru m saperom i ponto-
niarzom pomysł by zbudo-
wać scenę na jeziorze, na 
olbrzymich pływających 
t ra twach. Nigdy dotąd wi-
downia nie była tak o-
gromna jak wówczas. Zje-
chali na ten koncert wszy. 
scy radzieccy i polscy 
przyjaciele teatru 1 Armii. 
W pierwszych rzędach 'na 
ławeczkach zbitych z bia-
łego brzozowego drewna 
zajęli miejsca dostojni »o-
ście z ' jednostek radziec-
kich oraz sztab naszej ar-
mii. W dalszych rzędach 
bieliły się kitle lekarzy, 
sióstr i niezliczone rzesze 
rannych. Po bokach lśni-
ły w słońcu kombinezony 
lotników, a wyżej jak o-
kiem sięgnąć na wzgórzu 
pokrytym mchem siedzieli 
żołnierze w drelichowych 
mundurach wszystkich ior-
macji zgrornadzonycn m, 
na przedpolu Berlina. Na-
szej grupie przeciwlolm-
ków przypadło miejsce 
niedaleko estrady. Niektó-
rzy z moich kolegów usa-
dowili się wygodnie na ga-
łęziach drzew zwisających 
niemal tuż. nad samą wuda. 

Gdy chóu: . zaśpiewał 
„Spoza gór i rzek wys -
śmy na brxeg", zabrzmia-
ło to tak poważnie, że az 
ciarki przeleciały nam po 
ciele. Tu już o dwa kro-
ki był ten brzeg, o którym 
mówiły słowa te j piosenki. 
Dalej chór z orkiestrą śpie 
wał „Skrzydła nam u ra-
mion rosną". Nastroje pro-
g ramu zjnieniały się co 
chwilę. Śpiewaliśmy razem 
wszystko od pifcśni poważ-
nych, przez ludowe do na-
strojowych, tęsknych me-
lodii radzieckich. Następo-
wał kulminacyjny punkt 
koncertu. Na estradzie po-
jawiła się aktorka i reży-
ser teatru 1 Armii kapral 
Ola Obarska, późniejsza 
aktorka teatru w Bydgo-
szczy, a następnie warszaw 
skiego Teat ru Narodowego. 

W czasie wykonywania 
part i i solowej Ola Obar-
ska sięgała po kwiaty uło-
żone w wielu ogromnych 
koszach wiklinowych i rzu-
cała na widownię. Widow-
nia jak na komendę od-
rzucała kwiaty na estradę. 
Coś mnie ściskało za gar-
dło, byłem wzruszony. Żoł-
nierze płakali. 

ZBIGNIEW IŁOWSKI 



Nr 18 (828) 

- f 
„TRYBUNA KĘDZ1ERZYNSKICH AZOTÓW" Słr, 5 

•mmmmi 

Cmentarzysko starych opon obok zakładu zaopatrzenia. 
Co /. tym fantem zrobić? 

Jest tego dużo i z każdym rokiem przybywa. Rośnie 
w górę składowisko zużytych opon obok zakładu zaopatrze-
nia. Co z tym fan tem zrobić? T r u d n a sprawa. Po pierwsze 
— nie można palić, bo zakazują tego przepisy o ochronie 
środowiska. Po drugie — nie można tych opon pro tek toro-
wać, bo są za bardzo „łyse". Wiadomo, opon b rakowało 
i brakuje, więc jeździ się na nich do czasu aż zupełnie 
wyłysieją. P ro tek torowanie jest możl iwe ty lko w przypad-
ku jeżeli bieżnik ma grubość 3 mm. 

To nie tylko nasz problem, w y s t ę p u j e on w skali całego 
kraju. Jeden z p ro jek tów wykorzys tan ia zużytych opon 
przewidywał ich przecieranie i p rzeróbkę na as fa l t drogo-
wy. Technologia ta została próbnie wdrożona w Grudz ią -
dzu, w ub roku udało się nawet „opchnąć" do Grudz iądza 
za symboliczną- racze j ceną 2 wagony opon. Na razie jed-
nak, sprawa przycichła i nie wiadomo czy uda się rozkręcić 
tę przeróbkę. 

Oferowano zużyte opony również indywidua lnym odbior-
com. Za symboliczną opłatą 10 zł. Liczono, że wezmą je 
wiejskie kluby spor towe na ogrodzenie swoich boisk. Też 
bez specjalnego rezul ta tu . Nic więc dziwnego, że hałda zu-
żytych opon rośnie, a n iektóre leżą tu już ponad 10 lat. 
Zakład t ransportu samochodowego zużywa ich wiele, a te 
zużyte tu właśnie są przywożone. Jak nas po in fo rmował 
kierownik zakładu zaopatrzenia , opony są bez przeszkód 
do nabycia w dowolne j ilości. Ponieważ przypuszczamy, 
ze niektórym mogą się przydać i że nie wszyscy wiedzą 
o możliwości ich nabycia , tą drogą i n f o r m u j e m y , że prze-
szkód w tym nie ma. Dla zakładu korzyść z tego taka , że 
mniej będzie bezużytecznych śmieci na jego terenie . 

(LOB) 

Z mieszkania 
- p r z e c h o w a l n i a mebli 

Ludzię widzą wszystko. 
Widzą jak się sąsiadowi po-* 
wodzi, z zaciekawieniem słu-
chają dolatujących zza ścia-
ny głośnych rozmów i perswa 
zj'. połączonych z t łuczeniem 
szkła. Widzą ile kto razy 
wchodzi do mieszkania i ile 
razy wychodzi. O ile nie 
wszystkie praktyki tych 
„wszystkowiedzących" można 
pochwalać, to zdarza się, że 
zwrócą oni uwagę na ważny 
społecznie problem. 

Takim problemem jest wyko 
rz; stanie mieszkań. W dobie 
zasadniczych trudności miesz-
kaniowych, które nie ominę-
ły również naszego miasta , 
istnienie tzw. pus tos tanów 
lub fikcyjne za jmowanie 
mieszkań jest p rak tyką god-
na społecznego nap ię tnowa-
nia. Fakty takie — niestety 
— zdarzają się. Oto przykład. 

'iorwsza „Oka" z mieszka-
niami rotacyjnymi oddana 
została chyba 3 lata temu. 
Rozdzielono klucze do 60 
mieszkań, szczęśliwi ich po-
siadacze zaczęli sprowadzać 
swój dobytek. Rozdzielono te 
mieszkania — nie w ą t p i m y 
w to — sprawiedliwie, dano 
je najbardziej po t rzebu jącym. 
Jak więc wytłumaczyć fak t , 

że jedno z mieszkań, konkre t -
nie mieszkanie nr 60 w blo-
ku z n u m e r e m 15 przy ul. No 
wotki jest nie używane przez 
cały ten okres? Owszem, 
właściciele mieszkania wnieśli 
tu swoje meble, zamknęl i 
drzvvi na klucz i od tego cza-
su słuch po nich zaginął . Są -

. siedzi byli i są zadowoleni, bo 
p r z y n a j m n i e j od t e j s t rony 
nikt dzieci nie budził nocnym 
s tukaniem. Oprócz zadowole-
nia jednak przychodziło im 
na myśl, że coś tu jest nie 
tak. Bo jak to, ludzie na 
mieszkania ro tacy jne w dłu-
gie j kolejce oczekują , a tu 
sobie stoi pus te mieszkanie . 
Właściciele chyba urządzi l i tu 
przechowalnię swoich mebli , 
ale jak na magazyn to za 
drogi interes. Nie dla właści-
cieli, bo 200 zł to teraz nie 
pieniądze. Dla tych, którzy 
na takie mieszkanie czekają . 

Zw racamy się do działu 
mieszkaniowego z prośbą o 
sprawdzenie t e j sprawy. O 
wynikach chętnie po in fo rmu-
jemy na łamach „TKA" — 
choćby dlatego, by dać sa-
tys fakc ję ludziom, którzy nas 
o p rzeds tawionym wyże j s ta-
nie rzeczy poinformowal i . 

(LOB) 

Karygodna lekkomyślność 
3 Nie jeden raz na ła-
3 mach nasze j gazety przy-
3 taczaliśmy przykłady lek-
3 komyślnego pos tępowania 
3 p racowników i ca łkowite-
5 go lekceważenia sobie bez-
55 p ieczeństwa pracy, co n a j -
3 częściej było przyczyną 
E wypadków. Dosłownie 
5 brak jest słów — powie-
E dział nam jpden z p ra -
~ cowników działu BHP, 
E biorący od kilku lat udział 
E w dochodzeniach powypad-
E kowych — na określenie 
3 owego lekceważenia sobie 
E bezpieczeństwa i szafowa-
3 nia bądź co bądź rzeczą 
E dla człowieka na j cenn i e j -
= szą, jaką jest zdrowie i 
E życie. Ludzie dorośli i 
3 zdawałoby się na ogół roz-
3 ważni, w pewnych sy tua-
3 c jach zachowują się jak 
3 dzieci. Podczas gdy ludzie 
E dotknięci nieszczęściem 
g choroby oddaliby wszystko 
3 za przywrócenie im zdro-
5 wia, w tym wypadku osob-
E nicy w pełni sił i zdrowia 
3 swoją lekkomyślnością na -
3 raża ją się na u t r a t ę zdro-
3 wia i kalectwo. 
3 Cha rak t e rys tycznym przy 
E kładem lekceważenia so-

3 bie bezpieczeństwa, żeby 
E nie powiedzieć zdumiewa-
E j ą c e j bezmyślności był wy-

padek, który zdarzył się 
17 marca br. w wydziale 
r emontowym bezwodników. 
Ślusarz remontowy wy-
działu MW-4 Norbert Wei-
he o t rzymał tego dnia od 
starszego mistrza J. Rut-
kowskiego polecenie prze-
prowadzenia wymiany 
pompy zanurzen iowej cie-

kłego bezwodnika kwasu 
f ta lowego w budynku 858. 
W zezwoleniu na wykona-
nie t e j p racy wyraźnie 
s twierdzono, że zlecona 
praca powinna być wyko-
nywana w masce przeciw-
gazowej . Mimo polecenia 
Norber t Weihe wykonywał 
pracę bez maski, wskutek 
czego doznał oparzenia o-
czu opa rami bezwodnika. 

Po przeanal izowaniu o-
koliczności wypadku kie-

rownic two zakładów posta- 3 
nowiło u k a r a ć Norber ta 3 
Weihe za n ieprzes t rzeganie — 
przepisów i lekceważenie 3 
bezpieczeństwa pracy. W E 
związku z tym wypadk iem E 
polecono jeszcze raz s tar - 3 
szym mist rzom i b ryga- j5 
dzistom dopilnować, aby 3 
wykonu jący prace r emon- 3 
towe pracownicy bez- 3 
względnie przestrzegali 3 
przepisy bezpiecznego wy- E 
konywania pracy. Mają oni E 
obowiązek sprawdzić, czy E 
podlegli pracownicy przed 3 
przys tąp ien iem do wyko- 3 
nywania pracy zastosowali 3 
się do w a r u n k ó w określo- 3 
nych w w y d a n y m im ze- 3 
zwoleniu. P rzypomniano 3 
im również o obowiązku E 
sprawdzania i egzekwowa- P; 
nia od służb p rodukcy j - 3 
nych należytego przygoto- 3 
wania maszyn i u rządzeń 3 
do wykonania remontu . 3 
Gwał towny wzrost ilości 3 
wypadków przy pracy w 3 
pierwszym kwar t a l e (szcze- 3 
gólnie ciężkich) winien g 
skłonić p racowników do- E 
zoru do zdwojenia czu jno- 3 
ści i uwagi na bezpieczne 3 
w a r u n k i pracy. (W) £ 

£ 

Jedni się starają, inni niszczą 
Wiosną ubiegłego roku sekcja ogólno-eko-

nomiczna zakładu PB, odpowiada jąc na apel 
„Trybuny Kędzierzyńskich Azotów" na t emat 
„Więcej zieleni w miejscu pracy", pos tano-
wiła doprowadzić do estetycznego wyglądu 
teren warsz ta tu remontowego przy PB, który 
przez wieloletni okres był zbiorowis-

kiem różnych rupieci, potrzebnych czy nie-
potrzebnych. Wywieziono wówczas dwie przy 
czepy rupieci, kamieni i innych mater ia łów. 
P r a w i e cały miesiąc t rwa ła praca 4 p racowni -
ków sekcji nim przys tąp iono do wysiewu t r a -
wy. Aż p rzy jemnie było popatrzeć potem na 
soczystą zieleń t r awy (regularnie koszonej) 
oraz na różowy kolor azalii ogrodowej , k t ó r e j 
to rozsadę przyniosłem z domu. Nadmienić 
tu należy, że zieleniec ten został wyróżniony 
przez komisję , k tóra sprawdzała zgłoszone 
prace. 

Rok 1981. Znów t r awa zazieleniła się, a 
dróżki wokół zieleńca wysypane piaskiem, 
oczyszczono. I oto awar i a w piwnicy bud. 680. 
Przychodzi ekipa pracowników ZW RI i od-
wadn ia pomieszczenia. Nie obyło się bez k u -
cia posadzki. Gruz w ilości około 2—3 ton 
wyrzucono oknem na świeżo zazieleniały 
t rawnik . W dniu 2 kwie tn i a koparka oraz 
ciągnik wjeżdżają na zieleniec niszcząc świe-

żą t rawę. Koparka zaczyna ładować gruz na 
przyczepę nie bacząc na to, że wraz z gruzem 
na przyczepie z n a j d u j e się da rń z korzeniami. 
Na moją prośbę z jawił się fo tograf , k tóry 
zrobił zdjęcia (przesyłam w załączeniu). Ope-
ra to r koparki dał znać ZWR(, ze zrobiono 
zdjęcia. Domyślam się jak ie musiały padać 
słowa pod moim adresem ze s t rony odpowie-
dzialnego pracownika ZWR1, ale j< dnak coś 
poskutkowało, gdyż operator zaczął ładować 
gruz łopatą. Szkoda, że tak późno. 

Pomyśli sobie ktoś, że „nie czas żałować 
róż, gdy płoną lasy". Ale nie o to chodzi. 
Co znaczy zieleń na terenie zakładu bez-
wodników, to wiedzą wszyscy, którzy p r z y n a j 
mn ie j pa rę razy byli na bezwodnikach. Nie 
wie j ednak co znaczy zieleń ten, k tóry wyda ł 
polecenie wjazdu na t r a w n i k opera torowi ko-
parki . Dziwne to poczucie odpowiedzialności 
człowieka, który nie umie uszanować czyje j ś 
pracy i s am dzia ła jąc bezmyślnie lekceważy 
dążenie załogi do poprawy estetyki w miejscu 
pracy, lekceważy znaczenie zieleni w m i e j -
scach na jba rdz i e j chemią zagrożonych. 

(emka) 
Od red.: Oczekujemy odpowiedzi k ierownic-
twa ZWRI, kiedy szkoda zostanie naprawiona . 

Ładnie tu było i zielono. Aż do awarii w piwnicy budyń ku. 2 kwietnia koparka 
i ciągnik zrobiły isłołne spustoszenie. Fo!o: fL Lacteaberger 

Komu oponę? 
Uwaga 

— wypadek 
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Zarząd koła Polskiego Związku Wędkarskiego w Azotach 
podjął ostatnio c iekawą inicjatywę przeszkolenia pewnej 
liczby młodzieży fascynującej się wędkarstwem. Chodzi 
g łównie o to, aby najmłodsi wędkarze dobrze poznali za-
sady przepisów wędkowania (okresów łowienia na poszcze-
gólne gatunki ryb ,ich wymiarów), a także nauczyli się 
dobrego posługiwania sprzętem wędkarskim. Wpajanie 
młodzieży od najmłodszych lat tych podstawowych zasad 
(szkoda, że nie prowadzi się takich zajęć na lekcjach przy-
rody w szkołach) będzie mieć duże znaczenie w walce 
z k łusownic twem wędkarskim, zabezpieczeniem maleją-
cych zasobów ryb, a zwłaszcza kształtowaniem większego 
poczucia odpowiedzialności za stan naturalnego środowiska 
człowieka. Szkoleniem młodzieży zajął się doświadczony 
wędkarz — JERZY KRÓL. 

Dopisali wędkarze, 
pogoda i ryby 

W dniu 12.IV. w ę d k a r z e 
Koła PZW , ,Azoty" przy 
w s p a n i a ł e j s łoneczne j po-
godzie spotka l i się na za-
lewie s t a r e j O d r y w J a -
nuszkowicach na zawodach 
i n a u g u r u j ą c y c h sezon w ę d -
k a r s k i 1981. Po roz losowa-
niu s t a n o w i s k o godzinie 
9.00 gri^>a 80 w ę d k a r z y 
s t o s u j ą c n a j d e l i k a t n i e j s z y 
sp rzę t o raz w y m y ś l n e przy 
nę ty i za nę ty o s ze rok ie j 
g a m i e z a p a c h ó w i b a r w 
( d o m i n o w a ł y wani l i a , a n y -
żek, s z a f r a n , żółte i czer -
w o n e c ias to i robaczki ) 
s t a r a ł a się zachęcić rybk i 
do b r a n i a . J a k w k a ż d y c h 
z a w o d a c h , na końcowy 
sukces w pos tac i k i lku zło-
w i o n y c h r y b złożył się nie 
ty lko sprzę t , a le i odrob i -
n a szczęścia w losowaniu 
s t anowi sk . Zwyc i ę s two w 
z a w o d a c h bezape l acy jn i e 
odniós ł Jerzy Król, ko l e j -
n e n a g r o d z o n e m i e j s c a za-
jęli koledzy Mariańczyk, 
Drozd, Boruta, Pankiewicz, 
Różycki, Klimek, Rygiel, 
Otręba i Kubiak. Wśród 
j u n i o r ó w p ie rwsze mie j sce 
zdobył Henryk Król. 

Na s p e c j a l n e s łowa u z n a -
n i a z a s ł u g u j e b a r d z o 
s p r a w n a o rgan i zac j a za-
w o d ó w , co bezsprzecznie 
by ło zasługą Kazimierza 
Podannwskiego i Zbignie-

wa Jaworskiego. Ko rzys t a -
j ąc z okaz j i i n f o r m u j e m y 
wszys tk ich kolegów, że e -
s t e tyczne mos tk i oraz ze-
s t a w y u n i e m o ż l i w i a j ą c e 
w y p ł y w a n i e r y b ze s t a w u 
za ho te lem „ C e n t r a l n y m ' ' 
w y k o n a l i w czynie spo-
łecznym Adam Maćków i 
Kazimierz Podanowski. 

Z a r z ą d koła k o r z y s t a j ą c 
z okaz j i spo tkan i a się z 
d u ż y m g r o n e m kolegów na 
zawodach , p r z e d s t a w i ł p ro-
pozycję zamknięc ia s t a w u 
za ho te lem , . C e n t r a l n y m " 
w celu p r z e p r o w a d z e n i a 
i n t e n s y w n e g o za ryb ien ia 
oraz umoż l iwien ia a d a p t a -
cj i wpuszczonego n a r y b k u 
w n o w y m ś rodowisku . 
P r o p o z y c j a z a r z ą d u spo t -
ka ła się z c a ł k o w i t y m po-
p a r c i e m wszys tk i ch obec-
nych, w związku z czym z 
d n i e m 30.IV.1981 r . zos t a j e 
z a m k n i ę t y s t a w za ho te -
l em na okres j ednego ro-
ku. Łowien i e r y b będzie 
t r a k t o w a n e j ako ł a m a n i e 
r e g u l a m i n u w ę d k a r s k i e g o . 

Z a r z ą d koła p r z y p o m i n a 
w s z y s t k i m kolegom, że za -
wody o mi s t r zos two koła 
odbędą s ię w dniu 9 m a j a 
n a k a n a l e w r e j o n i e t zw. 
T r ó j k ą t a . Zbiórka o godzi-
n i e 7.00. 

K. RÓŻYCKI 

WTażdy ma takie problemy i wątpliwości, 
m\ na jakie go stać i do jakich dorósł. Po-

czątkujący — powiedzmy — dzienni-
karz może się martwić słabym zaopatrzeniem 
kiosku spozywczego nr 2 w Kożisj Wólce w 
konserwy rybne. Ale początkujący dzienni-
karz może chcieć wiedzieć, czy istnieją ja-
kieś uzasadnione sądy na temat wpiywu iloś-
ci pomników na samopoczucie społeczeństrca. 

Osobiście uważam to za taką samą bzdurę 
jak rozważania nad wpływem zorzy polarnej 
na życie płciowe pingwinów. Jeśli tego typu 
wątpliwości mogą wybaczyć dziennikarzowi 
początkującemu, to nie mogą tego uczynić 
w stosunku do doświadczonego i v>yl~awnego 
dziennikarza jakim z pewnością jest. Edmund 
Menclewski. Gdy pokazał się on ponownie po 
długim okresie niebytności na telewizyjnym 
ekranie odczułem zadowolenie, bowiem sta-

Kątem oka 

dowę pomnika łączniczki, czyli kobiety pelw( 
cej w czasie wojny specyficzną role, roję 
ważną, jak i niewdzięczną. 

Pytam jednak, jaka rola w czasie wojuj 
była wdzięczna. Choć jestem przedstawien-
iem powojennego pokolenia, zdaję sobie n 
tyle sprawę z tragizmu wojny, ze potrafię 
docenić pośiuięcenia i przeżycia poprzednie-
go pokolenia oraz docenić dobrodziejstw 
faktu życia w pokojowych icarunkach. S:c:t 
golnie w obecnej sytuacji. 

W żaden zatem sposób nie monę zrozumieć 
zachowania pana Edmunda, zachowania spro-
wadzającego się do spłycenia tematu prowa-
dzonej przez niego audycji. A temaiem tp 
były wojenne zbrodnie hitlerowskie. Tj/w 

POMYSŁOWY MUNDEK 
nowił on dla mnie — i sądzę, że nie tylko 
dla mnie — pewien autorytet poparty sym-
patią. Uczucia te wzmogły się jeszcze gdy 
usłyszałem narzekania dostojnego (bo zawsze 
„pod muchą") pana Edmunda spow>odowane 
Ustami telewidzów, którzy dali jednoznaczny 
wyraz dezaprobaty jego osoby. 

Wkrótce moja wieloletnia sympatia do pa-
na Edmunda zaczęła się kłaść w gruzy. Nie-
skoordynowane ruchy, popędzanie dyskutan-
tów, przerywanie im wypowiedzi, dawanie do 
zrozumienia, że ich wypowiedzi to truizmy, 
zabieranie znacznej ilości czasu do prezento-
wania własnej osoby, wiercenie się jak na 
szpilkach nie odpowiadały poioądze i zna-
czeniu problematyki poruszanej w audycji. 
Wszystko to okazało się niczym u^obec ostat-
niej, odbiegającej nieco od zasadniczego te-
matu — wypowiedzi pana Edmunda. Jego 
wyciskający łzy z oczu majstersztyk orator-
ski sprowadzał się do nakłonienia szerokich 
rzesz społeczeństwa do przekazywania dat-
ków i uzasadnienia głębokiej potrzeby takie-
go aktu. Datki te zgodnie z życzeniem pana 
Edmunda powinny być przekazane na bu-

bardziej nie mogę zrozumieć eksponowana 
zasług łączniczek, czego dowodem jest chęć 
wystawienia specjalnego pomnika. Czyż po-
kolenie wojny, pokolenie walczące i cierpią-
ce nie zasługuje w całości na szacunek i IUU 
nie? Czy należy je dzielić, segregoioać, klasy-
fikować? Jeśli tak, to wystawiajmy dalej po-
mniki. Po łączniczkach proponuję wystawić 
pomnik radiotelegrafistom, potem strzelcom 
wyborowym, następnie kierowcom, dalej mi-
n e r o m itd. 

Tego rodzaju spektakularne działania pro-
wadzą do zdewaluowania największych war-
tości. Pomnikomania i zwykła żebranina nu 
podnoszą autorytetu i nie przysparzają s:a-
cunku, jakich godne jest pokolenie u ojny -
wprost przeciwnie: taka żebranina uwlar.n 
godności tych, którzy walczyli o wolnok i 
sprawiedliwość. Szacunek dla nich trzeba try 
rażać na codzień i w inny sposób. 

W ystawienie pomnika, za który jakiś arty-
sta czy zwykły patałach weźmie spory szmal, 
to najprymitywniejsza i nienajszczersza for-
ma wyrażenia uznania i szacunku. 

<« 

Będzie 
pralnia 
ale kiedy? 

Długo trwały targi co 
do przeznaczenia bud. 364, 
w którym miał swoje po-
mieszczenia Yaeht Klub 
„Tajfun" oraz zakład re-
montowy amoniaku I jed-
ni, i drudzy budynek opu-
ścili, bo tu właśnie zloka-
l izowana została pralnia 
zakładowa. Klamka zapa-
dła, wreszcie można było 
przystąpić do prac adapta-
cyjnych, które wykonują 
brygady ZWRI. Kobiety 
pracujące w pralni, która 
mieści się w fatalnych w a -
runkach na końcu zakła-
du, będą mogły odetchnąć. 
Ale kiedy? Na to pytanie 
trudno precyzyjnie odpo-
wiedzieć. 

Faktem jest, że dotych-
czasowi użytkownicy opu-
ścili pomieszczenia, bry-
gady budowlane ZWRI 
rozpoczęły s tawianie ścia-
nek działowych, ws tawia -
nie dodatkowych okien. Na 
tym nie koniec, przeróbek 
jest sporo. Na miejscu są 
zakupione chyba 5 lat te-
mu urządzenia pralnicze, 
które dotąd przeleżały w 
magazynach. Zostaną tu 
zamontowane po odpo-
wiednijn zaadaptowaniu 
pomieszczeń. Potrwa to je-
szcze długo, pralnia ma 
być gotowa do użytku nie 
wcześn ie j jak w przyszłym 
roku. Najważniejsze , że 
będzie i że wreszcie coś 
się tu robi — co potwier-
dzają zamieszczone zdjęcia. 

W środku budynku brygady ZWRI stawiają ścianki 
działowe. 

Trzeba było remontować dodatkowe okna. 
Zdjęcia: B. Rogowski 



Nr 18 (828) „TRYBUNA KĘDZlERZYNSKłCH AZOTÓW 
/ 

Str. 7 

Kino „ C h e m i k " zaprasza 
MAJ 1981 R. 

2—4 15.30 — „ J a n o s i k " — p r o d .polskiej , kolor p rzygodowy, 
b/o. 

2—4 15.30 — „ J a n o s i k " — prod . polskie j , kolor. , p r zygodowy 
skiej, kolor, s e n s a c y j n y , od 1. 15. 

K—7 17.30 i '20.00 — „ S a m i swo i " — prod . po l sk ie j , k o m e -
dia, b/o. 

»-11 15.30, 17.45 i 20.00 — „ Z e m s t a R ó ż o w e j P a n t e r y " — 
prod. ang ie l sk ie j , kolor , p a n o r a m a , k o m e d i a , s ensa -
cyjny, od 1. 12. 

13-14 17.30 — „Wie lka C h u r a m i t a " prod . ZSRR, kolor , 
panorarr\0, k o s t i u m o w o - h i s t o r y c z n y , od 1. 15. 

16-18 15.30, 17.30 i 20.00 — „ K o n w ó j " — prod . USA, ko-
lor, p a n o r a m a , s e n s a c y j n y , od 1. 15. 

20- 21 17.30 i 20.00 — „Nie m a m o c n y c h " — prod . polsk ie j , 
komedia obycza jowa , b/o. 

23-25 15.30, 17.30 i 20.00 — „ G a n g Olsena na s z l a k u " — 
prod. d u ń s k i e j , kolor, k o m e d i a k r y m i n a l n a , od lat 12. 

27-28 17.30 i 20.00 — „ K o c h a j a lbo r z u ć " — prod . po l -
skiej, kolor , komed ia , b/o. 

30—l.VI. 15.30 — „His tor ia żół te j c i żemki" — prod. po l -
skiej, kolor , dziecięcy, b/o. 

30—LVI. 17.30 i 20.00 — „ G a n g Olsena w p a d a w sza ł " — 
prod. duńsk i e j , komed ia k rymina ł . , od 1. 12. 

POŻEGNA NiE Z FILMEM 
5 15.30 i 20.00 — „ K o m i s a r z w s p ó d n i c y " — prod . f r a n c u -

skiej, kolor , k o m e d i a k r y m i n a l n a , od L 15. 
12 15.30 i 20.00 — „ P a n o w i e d b a j c i e o ż o n y " — prod . f r a n -

cuskiej, kolor , p a n o r a m a , komed ia , od 1. 12. 
19 15.30 i 20.00 — „ C z a r n y k o r s a r z " — prod . włosk ie j , ko-

lor, p a n o r a m a , p rzygodowy, od 1. 15. ^ 
2« 15.30 i 20.00 — „ S z a n t a ż " — prod . ang ie l sk i e j , kolor , 

sensacyjny, od 1. 18. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY „PEGAZ" 
5 18.00 — „ I n d e k s " — prod . polskie j , kolor , d r a m a t spo-

łeczny, od 1. 18. 
12 18.00 — „ Z a u f a ć " — prod . węg ie r sk i e j , kolor , d r a m a t , 

psychologiczny, od 1. 18. 
19 18.00 — „Pies, k t ó r y lubi ł poc iąg i " — prod . jugos ło-

wiańskie j , kolor , d r a m a t społeczny, od 1. 18. 
2ti 18.00 — „ P r z y j a c i e l e " — prod . j ugos łowiańsk i e j , kolor, 

d r a m a t społeczny, od 1. 18. 

SEANSE W SOBOTY 

.2 11.30 — „ J a n o s i k " — 
wy, b/o. 

S 11.30 — „ A g e n t Nr 1' 
wojenny, b/o. 

PORANKI NIEDZIELNE 

prod . polskie j , kolor , p rzygodo-

— prod. po lsk ie j , kolor , d r a m a t 

3 11.30 — „ P o r z ą d k i G a p i s z o n k a " — prod . po lsk ie j , kolor , 
• + 5 ze s t awów r y s u n k o w y c h . 

10 11.30 — „Dolina d i a m e n t ó w " — prod . polsk ie j , kolor , 
+ 4 zes tawy r y s u n k o w e . 

17 11.30 — „O K r ó l u P o p i e l u " — prod . polsk ie j , kolor , 
+ 4 zes t awy r y s u n k o w e . 

24 11.30 — „ N i e w i d z i a l n y " — prod . b u ł g a r s k i e j , kolor , 
+ 4 zes tawy r y s u n k o w e . 

31 11.30 — „Groźny M r ó w k o l e w " — prod . polskie j , kolor , 
+ 5 ze s t awów r y s u n k o w y c h . 

NASZ 
FELIETON 

C zego jak czego, ale re-
formatorów w dzisiej-
szych czasach to nam 

nie brakuje. Każdy by tylko 
zmieniał, tUepszał, demokraty 
zował i reformował. Pewien 
mój znajomy nakreślił sobie 
ambitny plan reformy i de-
mokratyzacji małżeństwa, w 
którym żył dotąd szczęśliwie 
przez 15 lat. Zona go wysłu-
chała, pokiwała głową i ode-
słała do mycia garnków, tra-
dycyjnego poobiedniego zaję 
cia mojego znajomego. Był on 
jednak wniebowzięty, bowiem 
udowodnił sobie, iż potrafi 
się postawić, a to już dużo. 

Miał chyba rację pewien 
kierownik niesamowicie sza-
cownego biura, kiedy nie cze 
kając na dyrektywy sam po-
stanoioił tchnąć reformator-
skiego ducha w skostniały 
mechanizm urzędniczy. 

— Proszę państwa — zwró 
cił śię do personelu — od ju-
tra robimy reformę w naszym 
urzędzie. 

— Panie kierowniku — ob-
ruszył śię najstarszy wiekiem 
referent. — Przecież nie było, 
że tak powiem, rozkazu. 

— Pewnie, że nie było. Mu-
sicie sobie uświadomić, że te 
raz można bez rozkazu. Mu-
simy wybrać niezależny, sa-
morządny zarząd biura, który 
będzie mógł nawet kwestiono 
wać moje decyzje. Aha... pan 
no Jadziu, czy dyrektor usta-
lił już limit premii na drugi 
kioartał? — dodał jakby mi-
mochodem. 

Reformator 
To, co dzieje się teraz w 

naszym kraju zmusza do re-
fleksji. Zaczynamy się ostroż 
nie zastanawiać (prywatnie o-
czywiście) czy by tu czasem 
czegoś nie zreformować. Na-
wet tak odrobinkę, tak ciut, 
ciut. Pewnie, dlaczego nie? 
I takie zobowiązanie wobec 
siebie samego podjąłem. Naj-
pierw, a było to jakoś na po-
czątku jesieni ubiegłego roku, 
chciałem zreformoioać swój 
stosunek do sportu. Kiedy już 
miałem wszystko przygoto-
wane i byłem tuż, tuż, okaza-
ło się, że sportem zajęli się 
inni i tyle było mojego refor-
mowania. 

Nieco później uioagę skie-
rowałem na zjawisko alkoho-
lizmu. Tu reforma była bez-
sprzecznie konieczna i już 
widziałem skutki jej oddzia-
ływania. Niestety, zaczęło bra 
kować wódki w sklepach, a 
potem podnieśli ceny i moje 
plany wzięły w łeb. Po tym 
niepowodzeniu doszedłem do 
wniosku, iż w naszym kraju 
trudno być reformatorem, na-
wet rv sprawach dalekich od 
gospodarki. 

— Tak, panie kierowniku. 
Do jutra musi pan pieniądze 
podzielić. 

— Dobrze, dobrze, mamy 
teraz ważniejsze sprawy, nie 
będziemy przecież mówić o 
pieniądzach. Ale wracając do 
rzeczy, proszę podawać kan-
dydatury. 

Może by tak panna Ja-
dzia — rzucił nieśmiało do-
brze zapowiadający się kan-
celista niższego szczebla. — 
Panna Jadzia zna najlepiej 
sprawy biurowe, wie z kim i 
jak załatwić, będzie dobra. 

— Proszę zapisać kandyda-
turę. Panno Jadziu, a dużo 
tych pieniędzy mamy? — od 
niechcenia zapytał kierownik. 

— Sporo panie kierowniku. 
Jeżeli mogę coś zapropono-
wać, to proszę zapisać pana 
kierownika na listę kandyda-
tów. 

— Ależ dziękuję bardzo, 
nie spodziewałem się, jestem 
nieco zaszokowany... Wie pani 
co, panno Jadziu, ja te 'pie-
niądze to chyba dzisiaj po-
dzielę, bo jntro mogę nie mieć 
czasu. 

— Proponuję zamknąć listę 
kandydatów — zawyrokoioała 
pani Krysia, która akurat 
oderwała się od kryminału i 
czas zaczcfł j»j się bardzo dłu-
żyć. 

— W porządku, skoro tak 
chce załoga... — zaczął nieśmia-
ło kierownik. — Teraz prze-
prowadzimy tajne głosowanie, 
żeby nie było niezdrowych 
plotek. Każdy kolejno napi-
sze na kartce nazwisko moje 
lub prawda, panny Jadzi, a 
pan Józio, jako człowiek bez-
płciowy, przepraszam bez-
stronny, odczyta na głos typ 
każdego z «as. Kartek można 
nie podpisywać,' chociaż nie 
mogę wam tego zakazać. Pan-
no Jadziu zaraz po głosoica-
niu proszę mi przynieść listę 
pracowników i decyzję dy-
rektora o premii. Proszę, 
przystępujemy do giosowania. 

Pan Józio miał wiele pracy. 
Na każdej kartce widniało 
nazwisko kierownika, a nieco 
poniżej nazwisko głosującego. 
Za każdym razem czytał oba 
nazwiska. 

— Ze wzruszeniem przyzna-
ję, że zaskoczyliście mnie moi 
kochani — zaczął kierownik. — 
Nie spodziewałem się jedno-
myślnego wyboru. Ale zapew-
niam was, że jako przewodni-
czący niezależnego, samorząd-
nego zarządu biura, będę dbał 
0 wasze interesy i będę icas 
bronił przed administracyj-
nym naciskiem kierownictwa, 
czyli swoim. W człowieku 
drzemią ogromne możliwości, 
może pełnić po kilka funkcji 
jednocześnie. Zapewniam was, 
Że dam sobie ródę, bo jako 
kierownik mogę przewidzieć 
posunięció przewodniczącego. 
Podziwiam waszą dojrzałość 

1 zrozumienie konieczności 
wprowadzenia w życie demo-
kratyzacji i systematycznego 
reformowania naszego urzędu. 
Dziękuję wam. 

Wystąpienie nowego prze-
wodniczącego spotkało się z 
gorącym przyjęciem wśród 
pracowników szalenie ważne-
go biura. 

(JAW) 

Poziomo: 1) n a s a d a dłoni, 
5) część s k ł a d o w a jak iegoś 
u r z ą d z e n i a , 9) zgodność b rzmię 
n i a zakończeń wyrazów, 10) 
w a r s t w a o k r y w a j ą c a j ak i ś 
p rzedmio t , 11) małż morsk i , 
12) p ł y w a j ą c y g a s t r o n o m , 14) 

-krasnoludek , gnom, 18) ro-
d z a j u t w o r u muzycznego , 21) 
może być z k r e m e m , 22) p a r -
cie, nac isk , 23) rośnie pod 
p ło tami w z a n i e d b a n y c h ogro 
dach , 24) d r ap i eżny owad ży-
jący n a d wodami , 25) k ą t wie 
lościenny, 26) p r z y r z ą d do 
ćwiczeń g imnas tycznych , 27) 
plac t a r g o w y w c e n t r u m 
mias t a , 28) r o d z a j w y r o b ó w 
ce ramicznych , 31) u r z ą d z e n i e 
do w y k o n y w a n i a okreś lonych 
czynności , 35) g łowa zwierzę-
cia, 37) lekka, a ż u r o w a t k a -
nina , 38) sk ł adn ik s topów d r u 
ka r sk i ch , 39) ruch cieczy lub 
ąa/4u dokoła osi, 40) slota, płu 
cha, 41) t r a sa wyśc igu . 

Pionowo: 1) p rzeg ląd , r ewia , 
2) wenty l , 3) j ask in ia , p iecza-
ra. 4) n iedobór , n iedos ta tek , 
5) b a ś n i o w y po twór , 6)) dziel-
nica m i a s t a dla r a s d y s k r y m i -
n o w a n y c h , 7) mora lność , 8) 
n a k r y c i e g łowy papieża , 13) 

osaczenie ze wszys tk ich s t ron, 
15) t u m a n y pj ' łu unoszące się 
w powie t rzu , 16) k o t a r a , por -
t ie ra , 17) belka poprzeczna , 
18) p o t r a w a z d r o b n o pok ro -
jonych w a r z y w , 19) r e p e r a c j a , 
r emon t , 20) u b i k a c j a w loka-
lu pub l icznym, 28) rośl ina po-
ko jowa o skórzas tych l iściach, 
29) kopu las ty n a m i o t k r y t y 
wo j łok iem, 30) -struś a m e r y -
kańsk i , 32) p i e rwias t ek che -
miczny, 33) r u c h o m a ba r i e r a , 
34) biały sport , 35) szyk bo-
jowy e s k a d r y lotniczej , 36) 
poeta , p iewca, wieszcz. 

„FRANT" 
Rozwiązan i a p ros imy nadsy 

łać w t e r m i n i e 15-dniowym 
od chwil i u k a z a n i a się n u -
m e r u na a d r e s Redakc j i z do-
p isk iem na koperc ie „krzy-
żówka" . Wśród Czyte ln ików, 
k tórzy nadeślą p r a w i d ł o w e 
rozwiązan ie k rzyżówki , rozlo-
s o w a n e zostaną nag rody ks iąż 
kowe. 

Rozwiązanie krzyżówki 
r nr-u 11/81 

Poziomo: gawiedź, gołąb, ro 
żen, oczko, indyk, lędźwie, nę -
dza, w ia t a , sonar , k łębek, un i -

kat , lizus, obuwie , za jazd , 
p lan t , sztab, płoza, a r t y k u ł , 
ro tor , al ibi , ko rba , ś roda , re -
ze rwa . 

P ionowo: głośnik, wrzód , 
etola, źródło, m ż a w k a , gn iew, 
łódka , beksa , z a b a w k a , in ic ja ł , 
tkacz, sklep, n a z w a , rusz t , ło-
buz, d r a b i n a , le targ , n e k t a r , 
s t ruś , tę tno, korba , płacz, 
ogier. v 

Rozwiązanie krzyżówki 
/. nr-u 12/81 

Poziomo: odmęt , za j ąc , wi -
kl ina, rzęsa, jędza , ropucha , 
tkacz, d rops , d e n a r , szaniec, 
korzyść, dworzec , zadan ie , l i-
zak, m a g m a , szelf, k u c h a r z , 
niebo, porto, r ó w n i n a , skand , 
kopia. 

P ionowo: obór t , mię ta , 
t w a r z , skąp iec , mięczak, za-
jazd, j ą d r o , chaos , k r z y w d a , 
c e n t r u m , rozpacz, pościel, d e -
bel, rodak , c ięciwa, za ran ie , 
minus , gleba, ako rd , szpak, 
eu rop , f lora . 

Za p r a w i d ł o w e r o z w i ą z a n i e 
k rzyżówki nag rody k s i ą ż k o w e 
wylosowal i : Gabr i e l a P o t y k a 
— Nędza 365 i R o b e r t Mag-
d / Ja rz — Kędz ie rzyn-Koź le , 
ul. P r z o d o w n i k ó w P r a c y 2/C. 
N a g r o d y prześ lemy pocztą . 

„Trybuna 
Kędzie r z y ń s k i c h 
A z o t ó w 4 

Tygodnik — Organ S a m o r z ą d u Robotniczego Zak ładów 
Azotowych „Kędz ie rzyn" R e d a g u j e Kolegium w składzie: 
p rzewodn iczący — Uearyk Mordak, r edak to r naczelny 
— Władysław Lulek, »ek re t a r i r edakc j i - Bolesław 
Karę* r edak to rzy — Janus* Łabus. Janusz Wąsewie» 
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Sprintem p r z e z k l u b 

S Z T A N G I 
w G O R Ę 

Poza X X j u b i l e u s z o w y m 
T u r n i e j e m P r z y j a ź n i w p a -
noszen iu c iężarów, s k r o m n i e 
o s t a t n i o było o sz tang i s tach 
na ł a m a c h p ism spo r towych . 
C i ę ż a r o w c y wychodzą już po-
wol i z sal t r e n i n g o w y c h i si-
łowni rozpoczyna ją bo je w r a -
m a c h różnego rodza ju zawo-
dów. 

Zawodn icy M Z K S „ C h e m i k " 
równ ież rozpoczęli s t a r t y . Po-
c z ą t k i e m kwie tn i a w kędzie-
r z y ń s k i e j hali mia ł m i e j s c e 
t u r n i e j sz t ang i s tów klas I 
s t r e f y IV r e p r e z e n t o w a n e j 
przez k luby w o j e w ó d z t w : ko-
n ińsk iego , kal iskiego, s i e radz -
kiego, częs tochowskiego, łódz-
kiego, p io t rkowsk iego , poznań 
skiego i opolskiego. N a j l e p i e j 
z naszych r e p r e z e n t a n t ó w Spi-
sał się K r y s t i a n Szymik (90 
kg), k tó ry w d w u b o j u pod-
niósł 330 kg i uzyska ł 500 
p u n k t ó w oraz t ym s a m y m 
k la sę m i s t r z o w s k ą . Poza n im 
dob rze zap rezen towa ł się J ó -
zef Kędz iora (75 kg), k tó ry 
p o k o n a ł c iężar 285 kg i zdo-
był 456 p u n k t ó w . 

N i e k t ó r y m kib icom nie bę-
d ą c y m zagorza łymi s y m p a t y -
k a m i t e j dyscyp l iny spor tu 
może w y d a ć się n i ez rozumia -
łe ok reś l en ie „ t u r n i e j k las I". 
Otóż — nie w d a j ą c ' się w 
szczegóły, co u c z y n i m y przy 
n a j b l i ż s z e j okaz j i — w b ieżą -
cym roku o b o w i ą z u j ą n o w e 
zasady rozg rywek w podno-
szeniu c iężarów. Nowy sys tem 
w p r o w a d z o n y w mie j sce roz-

g r y w e k l igowych p r z e w i d u j e 
t u r n i o j z a w o d n i k ó w w zależ-
ności od u z y s k a n y c h przez 
nich k las s p o r t o w y c h — k la -
sy mi s t r zowsk i e m i ę d z y n a r o -
dowe i k r a j o w e to j edna g r u -
pa, k lasy I — d r u g a itd. Sy-
s t e m ten w y d a j e się być lep-
szy z p u n k t u widzen ia pod-
noszenia umie j ę tnośc i przez 
spor towców, b o w i e m w y m a g a 
od c i ęża rowców w y k a z a n i a 
się coraz lepszymi r e z u l t a t a -
mi w p r z e c i w i e ń s t w i e do roz-
g r y w e k do tychczasowych , k tó 
re w p i e r w s z y m rzędzie 
uwzg lędn ia ły ilość zdobytych 
p u n k t ó w . Co p r a w d a ilość 
tych p u n k t ó w uza leżniona by-
ła od ilości podnies ionych k i -
log ramów, lecz w sumie do-
p r o w a d z a ł a gene ra ln i e do ob-
niżania lub p r z y n a j m n i e j do 
zbyt wolnego podnoszenia — 
poziomu poszczególnych za-
w o d n i k ó w . 

Rzecz j a sna n o w e f o r m y 
rozg rywek mogą być ty lko e -
l e m e n t e m pomocn iczym w do-
skona len iu umie j ę tnośc i s p o r -
t owców — pods tawą zawsze 
będzie i n d y w i d u a l n a p r aca i 
z a a n g a ż o w a n i e z a w o d n i k ó w . 
A jak one w y g l ą d a j ą w rze-
czywistości pokażą wynik i te -
gorocznych s t a r t ó w . Tych zaś 
p l an p racy dla s t a r s z e j g r u p y 

sz tangis tów- p r z e w i d u j e os iem. 
Poza tym z a p l a n o w a n e są 
również mecze z „Ol imp ią" 
Buka re sz t . 

Należy też nadmien ić , że w 
25-osobowej g r u p i e szkol 'onej 
przez Zb ign iewa Babia rza . Ka 
z imierza Koniecznego i Wie-
s ł awa Włoda r sk i ego z n a j d u j e 
się k i lku dobrze z a p o w i a d a -
jących się j un io rów. G r u p a 
j u n i o r ó w młodszych w . VII I 
W o j e w ó d z k i e j S p a r t a k i a d z i e 
Młodzieży zdobyła d w a złote, 
j eden s r e b r n y i dwa b r ą z o w e 
rhedale z a j m u j ą c d r u ż y n o w o 
d rugą loka tę za opolską „Od-
r ą " . 

G ł ó w n y m i za łożeniami na 
b ieżący rok są: 

— zdobycie t rzech p u n k t o w a -
nych mies jc , w tym j e d n e -
go m e d a l u na VIII O S M 
w N o w y m Dworze G d a ń -
sk im; 

— za jęc ie mie j sca w p i e r -
w s z e j „6" w t u r n i e j u k las 
I; 

— u z y s k a n i e l imi tów i z a k w a -
l i f i k o w a n i e się pięciu za-
w o d n i k ó w do m i s t r z o s t w 
Polski młodzieży w Ryb-
n i k u ; 

— z a k w a l i f i k o w a n i e się j ed-
nego z a w o d n i k a do m i -
s t r zos tw k r a j u sen io rów w 
Olsz tynie o r az 

— zdobycie dwóch k l a s mi-
s t r z o w s k i c h k r a j o w y c h . 

Z a d a n i a na m i a r ę możl i -
wości kędz ie rzyn ian lecz t r ze -
ba pamię t ać , że sz tangi r y w a l i 
często ,,lubią być lżejsze" . 

OBY T A K S T A R S I 

W oczek iwan iu na pó ł f i na -
łowe z m a g a n i a sen io rów w 
t u r n i e j u o we j śc i e do II ligi, 
rfiłodzi siatkaYze M Z K S „Che-
m i k " uczestniczyl i 11 i 12 
k w i e t n i a we w r o c ł a w s k i m 
t u r n i e j u o P u c h a r Wiosny. 
T r o f e u m to p r z y p a d ł o kędz ie -
r z y ń s k i m jun io rom, k tó rzy w 
p o b i t y m polu zostawil i d w i e 
w r o c ł a w s k i e d r y ż y n y — „ J u -
ven i ę " i „ B u r z ę " oraz „Che ł -
miec" W a ł b r z y c h . 

POŁOŻYLI... 

W tym s a m y m czasie w s t r e 
f o w y c h e l i m i n a c j a c h do m i -
s t r zos tw Polsk i j u n i o r ó w s t a r -
szych t rzech z a p a ś n i k ó w „Che 
m i k a " z a k w a l i f i k o w a ł o się do 
b o j ó w f ina łowych . Są to J a -
cek Seń, M a r i a n S m o t e r i 
K r y s t i a n Malche rek . 

Poza t ym A n d r z e j Miga — 
ka t . od 87 kg z a k w a l i f i k o w a ł 
się do VIII OSM. (ł) 

Wiatr 
o s u s z y ł k o r t y 

Z całą pewnością jest 
już po zimie, z a r y z y k o w a ć 
n a w e t można twie rdzen ie , 
że lato p rzy jdz i e niedługo. 
Póki co, m a m y wiosnę, 
w iosenny w i a t r osuszył 
kor ty na os. „Azoty" . Nie-
d ługo z a p e w n e z jawią się 
na nich tenisiści . N a j p i e r w 
j e d n a k . — n im u j m ą w 
d łonie r ak i e ty — t rzeba 
będzie d o p r o w a d z i ć kor ty 
do p o r z ą d k u . Nies te ty , o-
b iek t ten w y m a g a pi lnego 
r e m o n t u , 'którego j ednak 
nie może się doczekać . Nie 
w i a d o m o czy będzie można 
na n im pograć , zorganizo-
wać t u r n i e j lub ca ły cykl 
t u r n i e j ó w . Przez d w a la-
ta na tych właśn i e ko r t ach 
o d b y w a ł a się większość tu r 
n i e jów o G r a n d P r i x Kę-
dz ie rzyna -Koź ła . W zgod-
n e j opinii uczes tn ików by-
ła to impreza n a d e r u d a n a 
i godna k o n t y n u a c j i . 

W tym roku j e d n a k w a -
r u n k i do j e j zo rgan izowa-
nia są n iezbyt s p r z y j a j ą c e . 
Nie było n a w e t jeszcze — 
jak do tąd — p o d s u m o w a -
nia ubieg łorocznego w y d a -

nia G r a n d Pr ix . J e r zy Wil-
czyński (na zdjęc iu) — zdo 
bywca n a g r o d y nie traci 
nadzie i , że g łówny organi-
za tor imprezy , czyli Wy-
dział K u l t u r y Fizycznej i 
T u r y s t y k i Urzędu Miej-
skiego podsumowan ie ".o 
zo rgan izu je . Być może je-
szcze w os ta tn ich dniach 
k w i e t n i a . By łaby to rów-
mez okaz j a do porozma-
wian i a o tegorocznym 
G r a n d P r i x . Cykl turnie-
jów zaczynał się w okoli-
cach 1 m a j a , t y m razem 
j e d n a k z a p e w n e s tar t bę-
dzie opóźniony. Tak czy 
inacze j , zmodyfikowany 
nieco r e g u l a m i n imprezy 
jest go towy. Jeżel i ucze-
s tnicy i o rgan iza torzy po-
szczególnych t u rn i e jów się 
na n iego zgodzą, jeżeli 
g łówny decyden t , czyli 
w s p o m n i a n y Wydzia ł Kul-
t u r y F izyczne j i Turystyki 
s p r a w ę z a a k c e p t u j e , moż-
n a będzie rozpoczynać. 
Czego też wszys tk im teni-
s i s tom — a m a t o r o m życzy-
my. 

Foto: B. Rogowski 

Między nami kibicami Pomińmy tzw. dobro małeriolne, mów 
my o ludziach. Na ten przykład o spor 
towcach. Embargo na wysyłkę ekspor-
tową sportowców i trenerów uchylane 
jesł coraz . wyraźniej. Pierwsze jaskółki 
przecierały dolarową drogę nie bez 
uszczerbku na własnym ciele i kiesze-
ni. Fibaka zawieszano, wyrzucano z ka 
dry, pisano w gazetach, że jesi brzyd-
ki. Nie jego jednego. Jednak zarówno 
w jego, jak i w wiełu innych przypad-

łrenerów. A że na ob j Amerykach 
świat się nie kończy, przenieśmy się 
do Australii. Polonijne orły idą do boju 
trenowane i wspomagane przeważnie 
przez futbolowych rentierów ze „stare-
go kraju". O Europie nawet nie ma 
co się rozwodzić. Wystarczy wspomnieć 
wymowny przykład Jacka Wędrownicz-
ka, dła którego długość gecgraficzna 
nie jest ważna i skok ze Skandynawii 
do Grecji jest niczym małe piwo. 

Po jęc i t : „ / . t i i ozne j K u r t y n y " m ł o -
dym ludziom niewiele dziś mó-
wi. Jego wyfugowctnre z po-

wszechnego obiegu jest nie tylko po-
twierdzeniem tezy o tym, je moda na 
niektóre słowo ł pojęcia znika wraz 
z epoką, w której funkcjonują, ale i 
symbolem otwartości naszych granic. 
Otwartość ta cechowała się głównie 
tym, że zza owej „żefamej kurtyny" 
głównie żeśmy brafi, mniej myśląc o 
dawaniu. W ten sposób rosłe ujemne 
sałdo w waloracto wymien ia lnych l iczo-
ne —• aż przyszedł czas, że przestali 
chcieć dować, upominając sie o to, co 
juz dali. Rada w radę — uradzono, 
te trzeba mniej importować, więcej na-
tomiast eksportować. Czego i kogo* 
Czego — i kogokolwiek. 

kach zreflektowano się w porę. Dziś 
już nikt nie ma za złe Lubańskiemu, 
Łacie, Tomaszewskiemu, Deynie, Szar-
machowi czy Gadosze, że na podach 
i antypodach sławią imię polskiego 
kopactwa. 

Parafrazując obiegowe przysłowie 
stwierdzić by można, że gdiie diabeł 
nie potrafi, tam Połoka pośle Zapy-
tajcie meksykańskich chodziarzy komu 
zawdzięczają (Bautisto i inni) olimpij-
skie medale. Teofilo Steyonson nie da 
złego słowa powiedzieć na polskich 

Ostatnio otwarły się przed nami no-
we rynki zbytu. Kulesza ujmował będzie 
swoim szczerym uśmiechem kibiców 
fułbolu w Tunezji. Cóż tam jednak po-
jedyńczy Kufeszo w porównaniu z tran 
sakcją co się zowie. Polski© władze 
sportowe podpisały kontruśł nc< dosta-
wę 300 trenerów „made m Poland" do 
Libiif Trwa ponoć selekcja, przy której 
kryterium umiejętności fachowych — 
na szczęście dla polskiego sportu — 
nie jest ponoć najważniejsze- W od-
wodzie mamy jeszcze szajkanaty, do 

których właśnie stosowne uinizgi czy-
nią sportowe centrale eksportowe. 0-
piera się ciągle Azja — pewnie dlatego, 
że Japończycy nie chcą się od naszych 
uczyć podstaw judo, a Chińczycy -
gry w ping-ponga. 

Teraz o imporcie. Wchodzi w rachubę 
oczywiście drugi obszar płatniczy, dla-
tego nie będziemy wspominać Jegoro-
wa, Viczana czy innych przedstawicieli 
strefy rublowej. Wspomnieć za ło trze-
ba o Kencie Washingtonie, Freemame 
— i to w zasadzie wszystko, bo innych 
ciemnoskórych basketbolistów odstra-
szyło nieco gorące polskie iato. 

Tak oto sportowy światek daje przy-
kład zachowania właściwych dla naszej 
gospodarki relacji między eksportem a 
importem. Mniej brać, więcet dawać 
— oto dewiza sportowych decydentów, 
dających błogosławieństwo i paszport 
łaknącym chleba za dolary. Gdyby żył 
Sienkiewicz, pewnie napijałby nową 
wersję nowełki „Za chtabem". Tym 
razem byłaby to zapewne cała powieść, 
i to kiłkutomowa. Bo też byfoby o czym 
pisać, ałe to już inna sprawa Ważne, 
że bilans tym razem nie wychodzi na 
zero, o na plus, czego taż innym, po-
zasportowym centralom hundlu zagro-
nicznego w imię dobro -»aszei gospo-
darki nałeży życzyć. (k>b) 

Eksport — import 


